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Sensacyjne aresztowanie w Warszawie 


Olbrzymie nadużycia dyrektora banku, na czele któ- 


rego stoi poseł Popiel. 
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Generał i majer wmieszani w aferę. 


Warszawa, 5 listopada. 

Na żądanie prokuratury aresztowa- 
ny został wczoraj w nocy Józef Sakson 
dyrektor banku zjednoczonych koopera- 
tyw w Warszawie (Zgoda 1). 

Aresztowany oddany został do dy- 
spozycji 
sędziego śledczego do spraw szczegól» 

nej wagi, p. Jerzego Luxemburga, 
który też prowadzi dochodzenie w tej 
sprawie. 

Dyrektor Sakson umieszczony zo- 
stał w więzieniu śledczem. Sędzie Lu- 
xermburg skłonny był pozostawić p. 
Saksona na wolnej stopie za kaucią 80 
tysięcy złotych. Kaucji tej dyr. Sakson 
nie mógł złożyć. 

P. Sakson postawiony został w stan 
oskarżenia z paragrafu 578 k. k.. Arty- 
kuł ten grozi karą więzienia od 1 roku, 
do 6 lat, względnie karą ciężkiego wię- 
zienia od 4—8 lat. 

Paragraf 578 mówi o użyciu stano- 
wiska służbowego przez urzędnika spół 
ki akcyjnej świadomie na szkodę mienia 
lub interesu majątkowego powierzonych 
z urzędu iego pieczy, 

Ustęp drugi zaostrza odpowiedzial- 
ność winnego, jeśli szkoda była tak zna- 
czna, że spowodowała straty dla skar= 
bu albo upadek interesów instytucji kre 
dytowej i ruinę wielu osób. 
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Poważna kradzież 


w krakowskiej akademiji 
górniczej. 


Kraków, 5 listopada. 

Jeszcze nie przebrzmiały echa obra- 
bowania kasy kwestury uniwersytetu 
jagiellońskiego, gdy przychodzi nam za 
notować podobną kradzież, tym razem 
w akademii górniczej w Krakowie. 

, Krakowską ekspozyturę śledczą za- 
wiadomił wczoraj wieczorem Włady- 
sław Ziembiński, że na prawym brzegu 
Wisły, obok mostu dębnickiego, leży 
rozbita kasetka. W cząsie dochodzeń 

"2 dokumentów, jakie znajdowały się w 
owej kasetce, wyszło ma jaw, że kaset- 
ka należy do akademii górniczej. ` 

Wydelegowane organa policyjne u- 
staliły, że kasetka została skradziona 
między 30 października a 3-cim listopa- 
da z sali stowarzyszenia studentów aka 
demi. górniczej, znajdującej się na III 
piętrze, 

Sprawca musiał znać dokładnie roz- 
kład sal. gdyż nie wszedł do innej sali, 
lecz tylko do tej, w której znajdowało 
się biurko a w nim kasetka z pieniędz- 
mi. Sp'awca, czując się bezpiecznym, 
rozbił burko : zabrał kasetkę, w której 
znajdowało się 4.355 złotych, w tem 322 
dolary w banknotach po 100, 20, 5 i 2 
dołary. 

Przesłuchany w tej sprawie student 
akademii górniczej Pelczar, który przy- 
szedł w dniu 2 b. m. do sali, zeznał, że 
zauważył, iż od biurka, w którem znaj- 
dowała się kasetka. odpadł kawałek 
deski. Fakt ten jednak nie wzbudził u 
niego podejrzenia, że z biurka skradzio 
no kasetkę. 


W kołach bankowych aresztowanie 
dyr. Saksona wywołało wielkie wraże- 
nie i liczne komentarze. Niektórzy are- 
sztowanie to i postawienie w stan oskar 
żenia łączą z nadużyciami przy dosta- 
wach wojskowych. 

Nadużycia sięgają podobno bardzo 
wielkich sum i dotyczyć mają okresu, 


w którym przebywający obecnie w wię 


zieniu gen. Żymierski zajmował stano- 
wisko II zastępcy szefa administracji 
armii, 

Gen. Żymierski posiadał na komcie 


Warto zaznaczyć, że w związku z 
aferą masek toczy się też dochodzenie 
przeciw majorowi rezerwy Sarnekowi, 
który w departamencie uzbrojenia min. 
spraw wojsk. prowadzi. odnośny referat. 

P. Sarnek, po zwolnieniu się z woj- 
ska, objął posadę dyrektora „Protekty*. 

Fabryka masek gazowych „Protek= 
ta“ w Radomiu była finansowana przez 
bank zjednoczonych kooperatyw. 

Aresztowanie dyr. Saksona odbiło 
się również głośnem echem w kołach 


w banku zjednoczonych kooperatyw |Politycznych. 


sumę kilku tysięcy dolarów. 


Członkiem zarządu powyższego 


Pochodzenie tak znacznej, jak na nie |banku był przywódca N.P.R. poseł Ka- 


zamożnego oficera kwoty, 
sprawą dostaw masek gazowych dla 
wojska przez fabrykę „Protekta”. 

PSE EZ CERA A 


wiązano ze|rol Popiel. 


Dyr. Sakson zajmował do 
ostatnich czasów wspólne mieszkanie 
z p. Popielem. 


Straszna katastrofa samochodowa. 


Cztery-osoby ciężko ranne, autobus strzaskany. 


Warszawa, 5 listopada. 

Na szosie pomiędzy Mławą a Przas- 
nyszem wydarzyła się straszna kastro- 
iA samochodowa, która pociągnęła za 
sobą 

kilka ofiar w ludziach. 
O godz. 7-ej wiecz. wyruszył z Przasny-= 
sza dọ Mławy ` 
12-osobowy autobus, wiozący 11 pasa- 
żerów, 


nie licząc szofera. 

Około 8 wieczór autobus znalazł się 
na 13-tym kilometrze od Przasnysza. 
Samochód pędził z wielką szybkością. 
Nagle pękła w przedniej oponie kiszka 
gumowa i autobirs potoczył się po szo- 
sie zygzakiem. 

Szofer Antoni Jezierski usiiował na- 


próżno wstrzymać bieg. Samochód ca- 
iym ciężarem 
" runął do głębokiego rowu, 
wywracając się do góry kołami, 
Rozległy się krzyki przerażonych pa 
sażerów i 
jęki rannych. 
Na wieść o katastrofie wyruszył z Prza- 
snysza samochód policyjny z załogą po- 
licji pod wodzą komendanta posterunku 
i z lekarzem powiatowym dr. Grabow- 
skim, 
Z pod auta wyciągnięto 
4 osoby ciężko ranne 
i m ga osób pokaleczonych odłamkami 
szkła, " 
Autobus wartości kilwunastu tysięcy 
złotych uległ całkowitemu strzaskaniu. 


Tragiczna smierć 2 robotników 


podczas pożaru w składzie węgla. 


Kraków, 4 listopada. 

Wczoraj koło godziny wpół do 7-ej 
tanho zawiadomiono telefonicznie miej- 
ską straż ogniową o pożarze przy ulicy 
Zbożowej. W kilka minut przedtem za- 
alarmowano także pogotowie ratunko- 
we. Przybyła na miejsce straż pożarna 
stwierdziła, że pali się zabudowanie, w 
którem mieściły się biura kancelaryjne 
w składzie węgla M. Blumenfelda. 

Straż pożarna zaprowadziła linje wę 


paliła się belka oraz trociny między 
ścianami, a następnie ogień przeniósł 
się na strych tego zabudowania. Na stry 
‘chu, gdzie złożona była większa ilość 
słomy, spało dwuch robotników, miano 
wście Piotr Burdek, lat 24 liczący, i Jan 
Szczupak, lat 20, obaj rodem z Dzieka- 
nowicz, którzy ponieśli śmierć wskutek 
zaczadzenia. 

Mimo zabiegów lekarskich, nie dało 
się ich przywrócić do życia. Wiado- 


Nie pomogą krole 
Na pustki w szkatułe. 


MONARCHISTYCZNA 
PRASĄ NIELICZNA 
WCIĄŻ NAPOMYKA, 
ABY ROZSĄDZIĆ: 

CZY KRÓL MA RZĄDZIĆ, 
CZY REPUBLIKA. 


ZAPEWNE DAWNEJ 
PRZESZŁOŚCI SŁAWNEJ 
WŚSPOMNIELI DZIEJE, 
GDY BYŁY PANY, 
SZLACHTA, DWORZANY 
I MOSTERDZIEJE: 


MINA. PÓŁDJABLA, 
U BOKU SZABLA, 
A WAS DO GÓRY, 
— DOŚĆ ŁATWA SZOPKA, 
KIEDY SIĘ CHŁOPKA 
DARŁO ZE SKÓRY. 


DZIŚ NIEMA PANÓW, 
BO ŻYCIE STANÓW 
RÓŻNICĘ ZATRZE, 
ROJALISTYCZNE 
HECE SĄ ŚLICZNE, 
ALE.. W TEATRZE! 


A WIĘC PANOWIE 
PRÓŻNO WAM W GŁOWIE 
KORONA W ZŁOCIE, 
BO CÓŻ SIĘ ZAZNA 

wag 4 NOWEGO BŁAZNA? 
— I TAK ICH KROCIE! 
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„Wiadomości 60- 
GZIENNE 
przestały wychodzić. 


We wtorek zawieszone zostały dla 


żowe i przystąpiła do zlokalizowania |mość o tragicznej śmierci robotników | braku środków finansowych „Wiado« 


ognia. Pożar powstał wskutek wadli- 
wej budowy rury piecowej. Od rury za 


KE wielkie wrażenie, 


Zbrodnia z przed 50 lat 


wyszła teraz na 


Bydgoszcz, 5 listopada. 
Władze policyjne w Bydgoszczy o- 
trzymały przed kilku dniamm 


ryce, iż jeden z emigrantów polskich, 
staruszek, na łożu śmierci zeznał, że 
pod Bożą Meką w Iksinie koło Nakła są 
pochowane zwłoki ofiar strasznego mor 
du, którego dopuścił się przed wielu la- 


oaiesienie ; 
z pewnego konsulatu polskiego w Ame- 


światło dzienne. 


ty. 

Policja rozkopala wczoraj ziemię we 
wskazanym miejscu i wydobyia 5 koš- 
ciotrupów. 

Z dotychczasowego śledztwa okazu- 
je się, że istotnie przed 50 laty dokona- 
no w Iksinie masowego mordu na rodzi- 
mie zamożnego rzeźnika. Policja zajęła 
się ustaleniem nazwisk zamordowanych. 


mości Codzienne“. 

Pismo wychodziło pół reku 4 dał 
przez ten czas kilkadziesiąt tysięcy zło 
tych deficytu. A 


PTWP REC SEKTORÓW I 


Murs dolara. 

W dniu dzisiejszym przed potud- 
niem na rynku walutowym w Łodzi w 
obrotach prywatnych kurs dolara wyno 
sił 9,01 w płaceniu i 9.01 į pół w, zao- 
fiarowaniu, Tendencja spokojna - 
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& herszta handytfów—iowódcą korpusu armii czerwonej. Kłopoty sukcesyjne 


Tajemnicy zamordowania osławionego Kotowskiego 
proces sądowy w Odessie nie wyjaśnił. 


| Odessa, w listopadzie, 

Głośną była swego czasu sprawa ta- 
jemniczego mordu, którego ofiarą padł 
w okolicy Odessy dowódca jazdy czer- 
wonej, osławiony Kotowski, w okresie 
przedrewolucyjnym herszt zuchwałej 
szajki zbójeckiej, 

Kotowski jeszcze za czasów carskich 
cieszył się sławą i popularnością, zwła- 
szcza wśród chłopów Bessarabji i Cher- 
sonszczyzny, gdyż właśnie w tym rejo- 
nie grassował ze swą nieuchwytną szaj- 
ką bandycką, pepełniając masowe najaz 
dy rabunkowe i morderstwa, przeważ- 
nie na bogatych obszarników i kupców. 
Zdobyczą swą zazwyczaj dzielił się z 
biednymi chłopami, co też spowodowało 
że ludność wiesjka otoczyła Kotowskie 
fo nimbem „obrońcy“ i mściciela niedo 
li chłopskiej, 

Władza carska bezskutecznie wal- 
czyłą z nim kilka lat, aż nareszcie ujęto 
60 i skazano na dożywotnią katorgę. 
Stad jednak uciekł, a w czasie woiny 
światowej dostał się do armii, w której 
szęreśach rozpoczął w roku 1917 robo- 
tę rozkładczą na rzecz bolszewików. 
Zorganizował pod swem dowództwem 
specjalne oddziały z byłych  „katorżni- 
ków” i innych ciężkich zbrodniarzy, a w 
roku 1920 już z swą dziką watażką wal 
czył jako dowódca korpusu i najbliższy 
pomocnih Dudiennego na terenie Mało 
polski, '* «uej stał się głównym orga- 
nizatórowu ,miezależnej' republiki mot- 
dawskiej i wogóle przygotowywał woj- 
esa czerwone do oderwania z powro- 
tem Bessarabji od Rumunji „pochodzi! 
właśnie z lego kraju), 

Nagle, w nocy na 7 sierpnia 1925 r, 
Kotowskiego zamordowano w jego mie- 
szkaniu, w niezwykle zagadkowych o- 
kolicznościach, Początkowo władza 
twierdziła, że „sławny wódz" padł ofia 
rą zamachu „kontr-rewolucyjnego" że 
zabili go „agenci rządu rumuńskiego" 
itd. Szybko jednak wyjaśniło się, że Ko 
towskiego zastrzelił jeden z najbliższych 
jego pemocników, urzędnik dla szęze- 
gólnych zleceń w dziale zaopatrywania 
armii Zajder, 

Osoba mordercy, jako również tło i 
przyczyny mordu, dotychczas otoczone 
są wprost niesamowitą tajemnicą, 
zdołano nawet stwierdzić jego prawdzi 
wego nazwiska, Fi$uruje on to pod naz- 
wiskiem Zajdera to Majorowa, to wresz 
cie Tradkina, Kim był w istocie — nie- 
wiadomo. 

Natomiast wiadomo, że jakaś tajem- 
nica łączyła go z zabitym Kotowskim. 
Tajemnica ta jest tego rodzaju, Że ogło- 
szenie jej budziło wielkie obawy wśród 
rządu sowieckiego, I temu też należy 
przypisać, że gdy zazwyczaj każdy za- 
mach E TA, — a tem bar- 
dziej skierowany przeciw wybitnemu 
wodzowi armji czerwonej, — pociągał 
za sobą z reguły masowy terror i na- 
tychmiastowe rozstrzeliwanie osób, czę 
sto nic wspólnego nie mających z za- 
machem, w danym wypadku władze bol 
szewickie obawiając się rozszerzenia 
śledztwa, wszystkich aresztowanych w 
zwłążku z zamordowaniem Kotowskie- 
go wnet uwolniły, a Zajdera — iaktycz- 
nego mordercę, trzymano w areszcie 
niema! półtora roku, nim zdecydowano 
się oddać go do dyspozycji sądu 

Obecnie odbył się w Odessie, przed 
najwyższym sądem Ukrainy sow, pro- 
ces, który trwał 7 dni, Prowadzono go 
w iym duchu, aby nie wiele można było 
się dowiedzieć o przyczynach i tle za- 
bóistwa Kotowskiego, Natomiasl wyja- 
wił proces niezmiernie ciekawe rzeczy 
z przyszłości obydwu „bohaterów*, 

Między innymi wyszło na jaw, że 
morderca Kotowskieśo utrzymywał w 
Odessie przed wojną nore złodziejską w 
której zazwyczaj gromadziły się najgor- 
sze szumowiny. Do nory tej uczęszczał 
też Kotowski, Tu opracowywano plany 
napadów i rabunków, tu odbywał się 
podział łupu itd. Na tem też tle między 
Kotowskim — jako hersztem szajki ban 
dyckiej, a gospodarzem nory, Zajderem 
zawiązały się serdeczne przyjacielskie 
stosunki, 

Gdy Kotowski doszedł do szczytu 
władzy bolszewickiej,  Zajder domaga 
się od niego, aby na podstawie dawnych 
słosunków wyznaczył mu jakieś wybit- 
niejsze stanowisko w armji. Kotowski 
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Nie, 


oddał mu wtedy zarząd cukrowni woj- 
skowej, lecz Zajder był niezadowolony 
z tej nominacji i zażądał od Kotowskie- 
go wyższego stanowiska. Gdy ten wzbra 
nial się, Zajder zaczął zasypywać go li- 
słami z pogróżkami, 


zmuszony będzie do ogłoszenia kompre- 
mitujących rewelacji. Ponieważ groźby 
te nie skutkowały — Zajder skorzystał 
z tego, że miał otwarty dostęp do Koto- 
veper o każdej porze nocy i zastrze- 
ił go, 


Niezmiernie charakterystycznie brzmi 


zaznączając, że, 


wyrok sądu. Zajder zastrzelił Kotowskie 
go — tego „znakomitego twórcę czerwo 
nej potęgi wojskowej” — „nie na tle po- 
litycznem, a jedynie z pobudek egcisty- 
cznych* i wedle poprzednio powziętego 
planu, W uwzględnieniu „okoliczności 
łagodzących” (na czem one polegają — 
wyrok nie wyjaśnia), sąd skazał morder 
cę zamiast na karę śmierci — jedynie 
na pozbawienie wolności i izolację na 
przeciąg 10 lat, 

Tajemnica śmierci Kotowskiego na- 
dal pozostała dla ogółu niewykrytą. 
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RAZA TA, 


W Paryżu studjuje wielu kanadyjczyków pochodzenia francuskiego. Rząd fran- 
cuski wybudował dla nich specialny gmach, — gdzie mieści się bursa. 


500 franków kary 


za zaniedbywanie cudzego dziecka. 


Do małego belgijskiego miasteczka 
przywędrował przed paru laty pewien 
włoch; a że to naród na wszystko zde- 
cydowany i ognisty, więc szybko ożenił 
się z jakaś belgijką nietyle może piękną, 
co energiczną, 


Pożycie obojga nie było jednak ani 
szczęśliwe, ani nawet długie, bo coś w 
parę tygodni po ślubie belgiika znalazła 
sobie jeszcze bardziej interesującego 
włocha i porzuciła męża na zawsze, 


Opuszczony małżonek pocieszał się, 
jak tylko umiał; w każdym razie o zbie- 
głej żonie ani nie pomyślał, ani słowa 
jeduego od nikogo nie słyszał. Nagle zo- 
stał wezwany do sądu. Sędzia surowym 
tonem w te przemówłi do niego słowa: 


— Zaniedbuje pan dziecko i dlatego 
musi pati zapłacić 500 franków kary! 

— Co — zawołał biedny małżonek 
— więc ja mam dziecko? Ależ pierwsze 
słyszę o tem! 


— Tak jest — odrzekł surowo sę- 


dzia ma pan dziecko, choć może nie jest 
pan jego ojcem. Jest to jednak dziecka 
pańskiej żony, a więc i pana. Tak przy- 
najmniej stanowi prawo. Ponieważ zaś 
nie dbał pan wcale o to dziecko, musi 
pan zapłacić karę. Proszę tylko nie za- 
pominać, że na przyszły raz kara będzie 
podwójnej wysokości. 

Skazany na karę małżonek szybkim 
krokiem opuszczał gmach sądowy, pro- 
sząc Boga, by żonie jego na przyszły 
raz nie dawał bliźniąt! 


Czy cheesz żyć sto lat? 


Jeszcze jedna recepta francuskiego lekarza. 


Lekarz francuski dr. Marceli 


Natier | Maziet; drugi to senior notariuszy Gross 


poświęcił dziesięć lat swego życia bada | który mając lat dziewięćdziesiąt jeszcze 


uiomt długo żyjących 
wszystkich mieszkających we Francji 
staruszków i na podstawie zaznajom'e- 
nia się z ich trybem życia urobił sobie 
odpowiednią teorię. 

Do doktora Natier zwrócił się publi- 
cysta Pierre Adam i prosił go o radę, 
iak ma się zachowywać, aby dożyć stu 
lat. 

Dr. Natier wybuchnął śmiechem: „£ 
takim brzuchem chce pan długo żyć? 
Brzuch jest przecież najcięższym wro- 
gien1 człowieka! Wiele pan waży?" 

=- Ponad sto kilogramów. Ale też i 
mój wzrost wynosi sto osiemdziesiat cen 
tvmetrów. 

— To nie nie znaczy. Waga mięż- 
czyziy nie może przekraczać osiemdzie 
sięciu, a waga kobiety siedemdziesięciu 
kilogramów, Czy widział pan wielu gru 
bych starców? Może kilku osiemdzie- 
sięcioletnich, wyjątkowo dziewięćdzie- 
sięczoletnich. a na pewno nigdy stwęt- 
niego. Teraz pokażę panu ciekawą ko- 
lekcję fotografji. Oto najstarszy strażak 


ludzi. Wyszukał j jężdził konno. Pan Dathus zmarł mając 


lat sto trzy, a w wilię Śmierci sam się 
<olij. Pani Grefferat ma lat sto cztery, 
ale jeszczę czuje się doskonale, Śpiewa 
piosenki i choć oślepła zachowuje dobry 
humor. 


_ Przedstawiwszy całą galerję star- 
ców, ciągnął dalej: 


-- Wszyscy ci ludzie są cliudzi jak 
patyki. Kości skórą powleczone, prawie 
szkieletyr Natomiast z oczu ich bije ży- 
cie i energia. Pewnego dnia odwiedzi- 
lcim chłopa, który miał zgórą sto lat. 
Ściągał właśnie wito z beczki do fla- 
szek, aby sobie zrobić zapas „na sta- 
rość*. Moje wnioski są nastepujące: Lu 
dzie chcący długo żyć muszą mało jeść, 
mało pić, aswiele pracować. 

Nie potrzebują przestrzegać specjal- 
nej djety, ale zawsze powinni być 
wstrzemięźliwi. Nie utrzymuje oczywi- 
ście, że każdy stosujący się do tego sy- 
Stemu dóżyje stu lat, ale stwierdzam, żę 
uti jeden z badanych przezemnie osób 
nie stanowiła wyjątku z reguły. 


następców fronu. 


Książęta krwi nie mają 
ochoty do żeniaczki. 


Przed niedawnym czasem w jednym 
z wielkich dzienników francuskich uka- 
zał się artykuł, w którym autor narze- 
kał na dziwną niechęć różnych następ- 
ców tronów europejskich do żeniaczki. 
Istotnie od wieków cóż więcej mogło 
niepokoić „poddanych'*, jak nie sprawa 
czy królewicz znalazł małżonkę czy 
nie, 

Jeżeli jeszcze trwał w kawalerstwie 
cały lud się smucił, ale jeżeli heroldo- 
wie ogłosili na placach publicznych, że 
nadobna córka potężnego sąsiada czy 
dalekiego władcy zza siedmiu gór i zza 
siedmiu rzek znalazła łaskę przed obli- 
czem królewicza, zabijano tuczne woły, 
wina lały się strumieniami i festyny lu- 
dowe ciągnęły się całemi dniami czy ty- 
godniami, zależnie od stanu skarbca kró 


la jegomości. 


Dziś coraz mniej królów na świecie, 
ale tam gdzie dochowały się królestwa, 
ta sama troska nęka mieszkańców za- 
równo pałaców jak lepianek: czy króle- 
wicz znalazł wybrankę serca, któraby 
zapewniła potomka państwu. 

Dzisiejsi następcy tronów miemało 
trosk napędzają swym rodzicom i swym 
ludom. 

W Rumunji podobno już drugi nastę 
pca zrzeka się w krótkim czasie tronu; 
w Hiszpanji coś niedomaga na zdrowiu, 
zaś w Angli książę alji już dawno 
wszedł w okres, w którym królewicze 
się żenią, 

Przez kilka dni anglicy cieszyli się, 
że wreszcie ich następca tronu upodo- 
bał księżniczkę Beatryczę, królewnę hi- 
szpańską ij że to poznanie, a kto wie 
może i dalej idące oświadczyny nastąpi 
ły by za ostatniego pobytu księcia Walji 
w Sansebastjon. Niestety nadzieje te się 
koszy! i urzędowe zaprzeczenie ze 
strony hiszpańskiej położyło kres na- 
dziejom angielskim. = 


Honor europejskich  królewiczów 
uratował na szczęście belgijski następca 
oświadczając się o rękę księżniczki 


szwedzkiej, która jak sam ojciec jej na- 
rzeczonego publicznie oznajmił, wycho 
dzi za mąż jedynie idąc za głosem serca. 


Demon śmierci artystów 
paryskich. 


Dama z poreela- 
nowem okiem. 


Trup malarza pr ed niedokońs< 
c onym portretem. 


Przed kilku dniami rozegrała się w 
Paryżu tajemnicza tragedja, która nie- 
pokoi umysły najdzielniejszych detekty 
wów. 

Znany malarz francuski Mario de 
Goyon znaleziony został w swej praco- 
wni z przestrzeloną skronią. > 

Leżał martwy na ziemi przed rozpo- 
czętym portretem jakiejś damy, ubranej 
w fioletową suknię. 

Skoro jeden z przyjaciół zmarłego 
artysty wszedł do pracowni i ujrzał po- 
dobiznę kobiety — zawołał z przeraże- 
niem: 

— To ona go zamordowałal 

Badania policyjne ustaliły szereg fa 
któw, które zdają się potwierdzać pra- 
wdziwość tego przypuszczenia, 

Kobieta w sukni fiołkowej jest tajem 
niczą osobistością znaną w pracowniach 
artystycznych Mont martru. 

d częsu do czasu zjawia się u ma: 
larzy i każe malować swój portret. 

Daje większą zaliczkę i prosi, aby 
na obrazie nie było znać jej porcelano- 
wego oka, Jest bowiem kaleką i nęka ją 
myśl, iż źrenica jej pozbawiona jest ży: 
wych spojrzeń. 

Do którejkolwiek pracowni zajdzie 
dama o porcelanowem oku, wchodzi z 
nią nieszczęście, 

Piąty już z rzędu artysta ginie w spo 
sób tragiczny i tajemniczy w ciągu pra- 
cy nad portretem, 

Co to za kobieta, skąd rodem i jak 
się nazywa — nikl nie wie, to jednak 
pewne, iż jest piękna i działa na arty: 
stów swą niezwykią inteligencją, 


— Słyszałem, 
żamąż ?... 
„— Ano, tak... Już czas... Dwa tygo- 
dnie temu były chrzciny... 


FYPRFECWIIT CZNZINY 


Skąpiec okradziony 


przez siostrzenicę i jej kochanka. 


Występna para aresztowana została po 2 dniach, 


Radomsko, 5 listopada. 

Franciszek Borkowski posiadał więk 
sze gospodarstwo rolne we wsi Zielona 
Dąbrowa, radomskiego powietu. 

Po stracie małżonki stronił od ludzi, 
nad towarzystwo przekładając samot- 
NOŚĆ. 

W całej okolicy oddawna słynął on, 


że wydajecie córkę |jąkn zroszorób ż lichwiarz. Mając stale 


płynne gotówkę rozpożyczał ją na lich- 
wiarsk: procent, A z dłużnikami swemi 
postępowa! bezwzględnie. 

CIESZ 


Wszędobylski z Opoczna 


będzie Więzieniobylskim w Łodzi. 


Łódź, 5 listopada. 

Wczoraj wieczorem posterunkowy 
polici, przechodząc ulicą Wschodnią, 
ząuważył jakiegoś młodego osobnika, 
aźwigającego skrzynkę, 

Ponieważ jegomość ów wydał się 
policjantowi podejrzany, polecił mu, by 
się zatrzymał. 

„ Nieznajomy nie spełnił jednak rozka- 
zu i, porzuciwszy skrzynkę, puścił się 
biegiem przez ulicę, wobec czego po- 
sterunkowy wyciągnął z kieszeni re- 
wolwer i zawołał: 

— Stać, bo strzelam! 

"Słowa te wywarły wręcz fatalny 
skutek. Młodzieniec padł na bruk i dy- 
gocąc na całem ciele, 
lałemi wargami: 


wyszeptał zbie- 


| 


— Poddaję się! Nie będę uciekał! Ja 
chcę jeszcze żyć! 

Po otrzymaniu zapewnienia, iż życiu 
jego nie grozi żadne niebezpieczeństwo, 
podniósł się z ziemi i wraz z policjantem 
udał się do komisariatu. 

Tu okazało się, iż był to niejaki 
Wszędobylski, stały mieszkaniec Opocz- 


= 


a. 

Wszędobylski przywłaszczył sobie 
w swym rodzinnym grodzie skrzynkę 
tytoniu, z którą przyjechał do Łodzi, by 
ją tu spieniężyć. 

Po długich tarapatach znalazłszy 
wreszcie nabywcę, Wszędobylski uda- 
wał się właśnie do niego, by ostatecz- 
nie omówić tranzakcię i bo drodze do- 
stał się w ręce policji, 


A tymczasem 


Zakąski, przekąski, 


Łódź, 5 listopada. 
Mało kto wiedział, iż w skromnem 
mieszkanku Kazimiery Bakerkow przy 
ulicy Rokicińskiej 105 mieściła się re- 
stauracja z wyszynkiem trunków alko- 
helowych. . 

Wprawdzie sąsiedzi widzieli często, 
iż z mieszkania Bakerkowej wychodzą 
jacyś pijani osobnicy, jednakże przy- 
„puszczali, iż są to znajomi owej loka- 
torki. 

Ponieważ władze policyjne zostały 
wczoraj powiadomione, iż Bakerkowa 
prowadzi przedsiębiorstwo restauracyj- 
ne, nie posiadając odpowiedniej konce- 
sj. kilku posterunkowych odwiedziło 
jej mieszkanie. 

W lokalu zastano kilku jegomościów, 
którzy na widok policji usiłowali wy- 
miknąć się na schody. - 

Ucieczkę ich udaremniono. 


pod łóżkiem... 


likierek i wódeczka. 


Mimo skrzętnych poszukiwać policji 
nie udało się początkowo odnaleźć žad- 
nych dowodów winy Bakerkowej. 

(Goście obecni w jej mieszkaniu o- 
znajmili, iż przybyli do niej interesow- 
nie i nie wiedzą nic o rzekomej resta- 
uracji. 

Dopiero jeden z posterunkowych zaj- 
rzawszy przypadkiem pod łóżko, ujrzał 
tam, ku wielkiemu swemu zdziwieniu, 
tacę, na której znajdowały się zakąski. 

Zainteresowany tem odkryciem zre- 
widował pościel į tu znów znalazł kilka 
butelek wódki, likierów oraz lemoniady. 

Kieliszki oraz szklanki pani Baker- 
kowa przechowywała.. w doniczkach, 
gdzie były tak zręcznie ukryte, iż nie 
rzucały się absolutnie w oczy. 

Właścicielkę oryginalnej restauracji 
pociągnięto do odpowiedzialności, 


Warszawski Kiałosfogki| Zuchwałe włamanie 


wpadł w łódzkim sklepie|do lombardu Spółdzielcze- 


z zagraniczną walutą. 


Łódź, 5 listopada. 


Do składu win i wódek przy ulicy 
Brzezińskiej 39 zgłosił się wczoraj pe- 
wien młody, przyzwoicie ubrany męż- 
czyzna, który zakupił kilka butelek li- 
kierów. 


Przy egulowaniu rachunku klijent 
oznajm'ł właścicielowi składu, iż nie po 
siada przy sobie polskiej waluty i może 


zapłacić dolarami. l 


- Kupiec przystał na to, wobec czego 
orzybyty wręczył mu banknot dziesię- 
ciodolarowy. Jakież jednak zdumienie 
ogarnęło sprzedawcę, gdy przyjrzaw- 
szy się otrzymanemu banknotowi skon- 


statował, iż był to dolarowy banknot, 
do A arego w zręczny sposób dopisano 
zero i 


Klijent, widząc, iż sprzedawca „po- 
łapał się”, uważał za stosowne czmych- 
nać na ulicę, 


Właściciel sklepu wybiezł Kaci 


wślad za nim i zaalarmował! przechod- 
aiów, którzy przyjęli udział w pościęu. 


W rezultacie ujęto klijenta i sprowa- 
dzono do komisariatu. Był 
Stanisław Białostecki, 
miec Warszawy. 


to niejaki | trwałej zabrali 
stały mieszka- | 2.410 zł. Papiery i część 


go Banku Ludowego 
w Częstochowie. 


Częstochowa, 4 listopada, 

Dokonano tu nadzwyczaj śmiałeśo 
włamania do lombardu  spółdzilcześo 
Banku Ludowego w Częstochowie. Wła 
mamie zauważono dopiero we wtorek 
rano. W biurze ujrzano przerażający ob 
raz gospodarki kasiarzy, którzy wytry- 
chami czy też podrobionemi kluczami 
otworzyli czworo drzwi, w tem jedne 
żelazne i dostawszy się do wnętrza lom 
bardu, mieszczącego się na pierwszem 
piętrze, przypuścili szturm do kasy pan 
cernej, i mniejszej ogriotrwałej, postu- 
gując się specjalnemi narzędziami i apa 
ratami do cięcia stali przy pomocy tle- 
nu i acetylenu, 

Włamywacze wypalili w obu kasach 
duże otwory o średnicy 15 cm., a następ 
nie łomami odsunęli zamki i rygle kas — 

Z kasy pancernej zrabowali znaczną 
część biżuterji złotej, jak kolczyki, pier 
ścionki z brylantami, drogie kamienie 
it. p. 

Esela srebrne pozostały poroz 
rzucane na podłodze, z kasy zaś ognio- 
gotówkę w wysokości 
dokumentów 
spalili Cedułę ze spisem zastawów po- 
targano w kawałki. 


Kiedy nadszedł termin zapłaty, a 
dłużnik nie był w stanie oddać pienię- 
dzy, Borkowski licytował bez litości. 


M'al tedy racię obawiać się zemsty 
zrujńowanych ludzi. Aby czuć się bez- 
pieczniejszyni, skąpiec postanowił przy 
jąć do siebie kogoś, ktoby go w razie 
potrzeby obronił, Wybór jego padł na 
sierotę 22-letnią Marię Serkowską, cór- 
kę jego nieżyjącej siostry. 


Sprowadz.ł więc siostrzenicę, Ta u- 
miejętnem postępowaniem wkrótce cał 
kowicie pczyskała sobie zaufanie wija. 
Serkowska pewnego razu na zabawie 
poznała młodzieńca z sąsiedztwa. 


Zakochała się w Ignacym Tomczyku. 
zyskując sobie jednocześnie jego wza- 
jemność. 

Młodz: postanowił; się pobrać. Lecz 
nie miel pieniędzy, oboje byli bieda, 
jak myszy *xośc:elie.... I postanowil "- 
kraść skąpegc krewnego Serkowsk!'ej. 


W ivm celu przed paru dniami dziew 
czyna do mies;kania wuja w nocy wpu- 
ściia Tomczyka. 

Gboje poczęli szukać pienięlcy. Na 
ich. czv też ra swoje nieszczęście, Mor- 
kowski ocknął się ze snu. Uirzawszy 
obcego człowieka szperającego w kuf- 
rze począł wołać na alarm. 


Wówczas zacna parka rzuciła się na 
niego z p'ęściami. Pobiwszy go do krwi, 
powrozem przywiązano go do łóżka, 
przywalono wszystką, znajdującą się 
w domu pościelą i garderobą na wierzch 
narzucając jeszcze kilka ciężkich przed- 
miotów domowego użytku. 


Unieszkodliwiwszy skąpca w ten 
sposób, Serkowska i Tomczyk  zrabo- 
wali kilka tysięcy złotych i zbiegli. 


Nawpół uduszonego i dotkliwie po- 
kaleczonego Borkówskiego dopiero na- 
zajutrz znaleźli przypadkiem sąsiedzi. 

Za zbrodniczą parą wszczęła poście 
policia. 

Aresztowano 
w jednej 


r] 


ich po dwóch dniach 
z wsi pod Radomskiem. 


Tragiczny pilot 
narzeczeństwa. 


Narzeczony wyrzucił wy- 
brankę swego serca przez 
okno. 


i Sieradz, 5 listopada, 
28-letnia urocz- włówka p, Gertru- 
da Stange, uprzykszyla sobie szare, baz 
barwne wdowieństwó. 

Czując musującą krew w żyłach, ! 
stanowiła powtórnie wyjść za mąż. Po- 
częła się więc oglądać za kandydatem 
do swego majątku i rączki, Po pewnym 
czasie zabiegi jej uwieńczył skutek po- 
myślny. Poznała niejakiego Fritza Szul 
ce, b. przystojnego mężczyznę, Nawią= 
zała z nim bliższe stosunki, Wkrótce od 
były się zaręczyny. 

Ale narzeczony p. Gertrudy prócz 
płomiennej miłości, prześladował ją ró- 
wnież z ścią, 

— Tam nie chodź, z tym nie rozma» 
wiaj, owemu nie oddawaj uklonu... — 
I tak ciągle dręczył swą narzeczoną, Aż 
narzeczeństwo jej z Frycem stało się dla 
młodej wdówki nieznośnym ciężarem. 
Tedy postanowiła zerwać ze swym ada 
ratorem, I decyzję swą zrealizowała, 

Miało to jednak dla niej tragiczne na 
stępstwo. Fritz nie chciał zrezygnować 
z małżeństwa z wybranką swego serca. 
I nadal ją prześladował swoją miłością. 
Daremne były wysiłki p, Gertrudy, ma- 
jące na celu uniknięcie spotkania z ex- 
narzeczonym, 

Przed paru dniami niespodzianie nat 
knęła się nań na ulicy, Szulce począł ją 
błagać o przebaczenie i swemi prośba» 
mj sprawił, iż pogodziła się z nim: 

Dwoje młodych udało się do mieszka 
nia wdowy. 

IL.. jak zwykle, zrobił jej scenę zaze 
drości. Oburzona tą niepoprawnością, 
p. Gertruda wskazała mu drzwi. Wów- 
cząs Szulce wpadł w szał i rzucił się na 
nią. Porwał p. Sztange za ręce i przy- 
ciągnął ku oknu z balkonu. W pewnej 
chwili chwycił ją pod kolana i przerzu- 
cii przez poręcz balkonu. Nieszczęśliwa 
ofiara z ego kochanka uległa zła 
maniu obu nóg i wstrząśnienia mózgu. 
W-stanie ciężkim odwieziono ją da szpi 
tala, Szultzem zajęły się władze. 


Samókójstwo Ww 


notelu „Poicnia”. 


19-letnia bufetowa napiła się jodyny. 


Łódź, 5 listopada. 
W dniu wczorajszym pogotowie u- 
dzieliło pomocy trzem osobom, które 
usiłowały pozbawić się życia. 


W godzinach popołudniowych admi- 
nistrator hotelu „Polonja“ przy ulicy Na 
rutowicza 38 usłyszał jęki w hallu. 


Gdy wbiegł tam ujrzał leżącą na po 
dłodze bufetową hotelu 19-letnią lcko- 
wiczównę. Zawezwano pogotowie, któ 
rego lekarz skonstatował otrucie jody- 
ną i po przepłukaniu żołądka pozostawił 
denatkę na miejscu. 


Przyczynę rozpaczłiwego kroku mło 
dej dziewczyny nie udało się dotych- 
czas stwierdzić. 

lckowiczówna w ciągu wczorajszego 
przedpołudnia pracowała, jak zwykle, 
w hotelu nie zdradzając zupełnie podnie 


cenia. 
| i 
-= 


W mieszkaniu własnym przy ulicy 
Zakątnej 72 targnęła się na swe życie 
wypijając znaczną dozę nieznanej tru- 
cizny żona szewca Magdalena Rajzne- 
rowa. 

Do denatki wezwano pogotowie, 
które udzieliło jej pierwszej pomocy. 

334 
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Ustaloną, iż był to niejaki Bronisław 
Boguś, zamieszkały przy ulicy Sławiań 
skiej nr. 5. 

Przyczyna rozpaczliwego kroku = 
brak środków do życia. 


Gorąca krew 


kilku awanturniczych 


łodzian 


doprowadziła do spisania 
poniższych protokułów. 


Łódź, 5 listopada. 

P. Paweł Gernat, zamieszkały przy 
ulicy Aleksandrowskiej 93 zameldował 
wczoraj w policji, iż żona jego została 
pobita przez sąsiada Karola Kirszmana. 

Okoliczności wypadku tego przed- 
stawiały się w ten sposób, że Kirszman 
spotkawszy panią Gernatową w kury- 
tarzu na klatce schodowej wszczał 
z nią sprzeczkę, podczas której wymie- 
rzył jej siarczysty policzek i wybił jej 
dwa zęby. 

Poszkodowana zaalarmowała loka- 
torów, którzy obezwładnili krewkiego 


sąsiada. 
kpa 


„Podczas bójki, w której brało udział 

W bramie domu przy ulicy Karola 4|kilku lokatorów domu przy ul. Wileń- 

w godzinach wieczornych dozorca na-|Skiej 31/33 poszkodowany zostal lokator 
tknął się na ciało jakiegoś mężczyzny. |tei kamienicy 33-letni malarz Augustyn 
Zaalarmował on lokatorów, którzy ilnem. Udzieliło mu pomocy pogoto- 


P s KĘ 3 ie. i 
usiłowali przywrócić nieznanego ogpb- M 


kuj 
nika do przytomności, jednakże zabiegi, Jatui raet A slete 
oiniasNeżyniosty * żddióco: team, 33-letni robotnik Bolesław Popielski 


> i „ |będąc w łaźni przy ulicy Szkolnej 11, 
wobec. czego „powiadomiono 0 POWYŻ-! „osprzeczał się z pewnym osobnikiem. 
szem pogotowie oraz policję. W trakcie kłótni nieznajomy uderzył 

Przybyły lekarz stwierdziwszy otru| Popielskiern tak silnie laską w głowę, 
cie jakimś płynem udzielił denatowi po-|iż robotnik padł na podłogę, tracąc 
mocy, poczem przewiózł go do szpitala| przytomność. Lekarz pogotowia udzielił 
Poznańskich. mu pomocy. 


! 


— Panie, jeże pan mi zaraz nie 
przyniesie mięsa, to czuję, że w po- 
wletrzu wisi awantura... 

— Pan się myli... to wątróbka z ce- 
buiką.... 

AEEA 


Dowcipny arystokrata 
angielski. 


pi Saso 


Dwa przemówienia lorda 
Derwara. 


Przed woną do wytwornych kół 
Londynu należał lord Derwar, jeden z 
najzłośliwszych i jednocześnie najdowci 
pniejszych członków towarzystwa an- 
gielskiego. Niedawno przemawiał lord 
Derwar na dorocznem zebraniu klubu 
lotniczego w Middland Grand Hotel, i 
oświadczył, co następuje: 


— „Jestem doprawdy zachwycony 
tem, że widzę tu tyle dam w zgroma- 
dzeniu. Droga do powodzenia jest zaw- 
sze pełna kobiet, które wiodą ku niemu 
swych mężów. Mądra kobieta śmieje 
się zawsze z dowcipów męża. U maho- 
metan dziewczęta nie widzą swego mę- 
ża przed ślubem. U nas raczej widują go 
rzadziej po ślubie“. 


Przy innej znowu okazji mówił lord 
Derwar o tem, jakie funkcje spełniałyby 
w dzisiejszych czasach postaci ze sta- 
rego testamentu. Adam byłby prawdo- 
podobnie leśniczym i dozorcą zwierzy- 
ny w lasach Ashdowu (jeden z nielicz- 
nych lasów Anglji). Samson pokazy- 
wałby się jako siłacz w dancingu. Moj- 
żesz byłby przedstawicielem Anglii w 
Arabji a Józef wicekrólem Indji. Król 
Salomon przesiadywałby za bigamię w 
więzieniu, a Kleopatra publikowałaby 
swe pamiętniki w niedzielnym odcinku 
w gazecie! 
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Kosztami pogrzebu 
straszą szoferów. 


Pomysłowe ostrzeżenia 
w Ameryce. 


Nigdzie w świecie niema tak wiel- 
giej ilości samochodów, co w Stanach 
Zjednoczonych, ale też nigdzie policja 
nie notuje tyle śmiertelnych przejechań. 
W walce z nieostrożną i zbyt szybką ja- 
zdą jest jednak policja amerykańska po- 
mysłowa niebywale, Dowodem ostrzeże 
nie następujące: 

Na niebezpiecznej krzywiźnie bar- 
dzo tuczęszczanej drogi widnieje pięć 
tablic w dość pokaźnej jedna od drugiej 


odległości. a pierwszej tablicy napis 
wielkiemi literami: „y ,„ baczność, 
krzywizna”! 


Na drugiej, o paręset metrów dalej 
stojącej tablicy zawzięty automobilista 
czyta: „Jeśli dość masz już życia”... na 
tablicy trzeciej widnieje „wystarczy aże 
byś”, a na czwartej: ,„..jechał dalej z 
tą warjacką szybkością”, 

Kogo zaś te cztery tablice nie były 
w stanie przekonać j w niczym nie po- 
wściągnęły jego szybkości, ten na naj- 
ostrzejszym skręcie przeczyta taki na- 
pis na piątej tablicy: „Uprasza się jed- 

na wszelki wypadek o zapłacenie 
zgóry kosztów pogrzebu”. 

Podobno ta ostatnia tablica robi tak 
piorunujące wrażenie, że nie było wy- 
pon w stanie Massachusetts (łam to 

owiem postawiono te oryginalne tabli- 
je ostrzegawcze), aby pędzący z zaw- 
jotną szybkością PE Z nie zwolnił 
go minięciu piątej tablicy biegu. 


m 
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odpalacz zginął sam w płomieniach, 


które wzniecił, by wykonać swą szatańską zemstę. 


Lublin, 5 listopada. 
Wieś Kaczory pod Lublinem od kil- 
u dni żyje pod wrażeniem strasznego 
vypadku, jaki wydarzył się na jej te- 
renie. 

We wsi tej zamieszkiwał od szeregu 
lat gospodarz Michał Młynarski, który 
posiadał dwudziestodwuletnią zamężną 
córkę, Stefanię, 

O rękę jej starał się swego czasu nie 
iaki Tadeusz Czart, jednakże dziewczy- 
na nie lubiła go i dała mu kosza. 

W kilka tygodni po ślubie Stefanii z 
CEEE NO ZZEERPOR ERSE 


k 


jednym z gospodarzy miejscowych, 
Czart napadł w nocy na młodego mał- 
żonka, usiłując go zamordować siekierą 

Na szczęście wołania o pomoc napa- 
dniętego usłyszeli wieśniacy, którzy o- 
bezwładnili zbrodniarza i oddali go w 
ręce policji. 

Czart znalazł się na ławie oskar- 
żŻorych sądu okręgowego w Lublinie, 
który skazał go na dwa lata więzienia. 
Przed kilku dniami Czart po odsiedze- 
niu kary znalazł się na wolnej stopie. 

Nie zrezygnował z zemsty i, powró 


Pogrzeb rabina-cudofwórcy z Bełza, 


Uczestniczyło w 


nim 10,000 osób. 


Lament był tak wielki, że słyszano go kilka 


kilometrów 


Miasto Bełz było w niedzielę wido- 
wnią olbrzymiego pogrzebu, na który 
zjechali się uczestnicy z całej niemal 
Polski. 

Chowano tak uroczyście słynnego 
rabina-cudotwórcę bełzkiego Sucher - 
Ber Rokacha, który zmarł w ubiegły 
piątek. 

Już sama wiadomość o chorobie ra- 
bina wywołała wśród szerokich mas ży 
dowskich wielkie poruszenie. Ze wszy- 
stkich stron nadchodziły do etza de- 
pesze z zapytaniami o stan jego zdro- 
wia. Gdy zaś rozeszła się wiadomość, 
że rabin umarł, zaczęły się formalne 
pielgrzymki wiernych do Bełza, a po- 
grzeb stał się wielką manifestacją ża- 
łobną ku uczczeniu pamięci zmarłego. 
Jak, obliczają, przybyło na pogrzeb 
około 10.000 osób, w liczbie tei 200 ra- 
binów. Napływ wiernych był tak wiel- 
ki, że uruchomiono nadzwyczajne po- 
ciągi do Bełza. 

O tem, jaką fanatyczną czcią cieszył 
się zmarły rabin wśród szerokich mas 
żydowskich, świadczy między innymi 
fakt, że gdy po powrocie z pogrzebu ro 
dzina zasiadła dla rozpoczęcia pokuty, 
tysiące obecnych zdjęło obuwie i usia- 
dło wraz z nią na ziemi i stołkach, roz- 
dzierając szaty i sypiąc popiół na gło- 
wę, na znak, że biorą udział w żalu i 
aktach obrzędowych pokuty jako du- 


Komisarjaf Rządu 


Warszawa, 4 listopada. 

Zdarzył się fakt niezwykły, Komisar 
jat rządu udzielił pochwały dozorcy do- 
mu nr, 4 przy ulicy Bagno, p. Józefowi 
Krasińskiemu, pozatem władze policyj- 
ne postanowiły przyznać mu nagrodę w 
wysokości 50 złotych, 

Dzielny dozorca istotnie zasłużył na 
uznanie, Wczoraj o godzinie 7 rano za- 
miatając jezdnię, spostrzegł, że do bra- 
my wchodzą trzy kobiety: staruszka i 
dwie młode elegantki, 

Coś go tknęło. Nie robił alarmu lecz 
bacznie obserwował podejrzane sylwet 


i, 

Damy coś tłomac 
dna wyjęła z torebki 
jakiś adres. 

Teraz p. Krasiński nie miał już wąt 
pliwości. Zamknął bramę i poleciał po 
policjanta. 

A tymczasem na podwórzu powstał 
gwałt, Uwięzione elegantki zaczęły wa 
lié pięściami we wrota, krzycząc prze» 
raźliwie. Nic jednak nie wskórały, 


zły staruszce. Je- 
opertę i napisała 


` Port lotnicz 


„Avis aux Navigateurs aeriens* do- 
nosi, iż na łotnisku paryskiem w Le 
Bourget buduje się obecnie dwie nowe 
olbrzymie hale-hangary z żelazo-betonu 
Wszystkie budynki tamtejszego portu 
lotniczego dla łatwego rozpoznania zo- 
stały wyposażone w dnie — w czerwo- 


za muastem. 


chowe dzięci swego przywódcy. Pod- 
czas samego obrzędu pogrzebowego 
płacz i lament obecnych był tak wielki, 
żę słyszano go kilka kilometrów za mia 
stem. Wstrząsające były sceny, w któ 
rych starzy i kobiety rwały sobie w fa- 
natyczny wprost sposób włosy z głowy 

Zmarły rabin bełzki zajmował po 
słynnym cadyku z Góry Kalwarii pier- 
wsze miejsce wśród rabinów i wywo- 
dził ród swój od słynnego rabina am= 
sterdamskiego Eliazara Rokacha. Qd- 
znaczał się on patrjarchalnością życia 
i zwyczajów. Skromny w życiu, po- 
święcał cały czas spełnianiu swoich o- 
bowiązków i nauce. Zostawił liczną ro 
dzinę, która wraz ze świtą rabinacką 
stanowiła słynny „dwór bełzki*, mają- 
cy na swem utrzymaniu z góra 200 
osób, : 

Rabinem bełzkim w miejsce zmar- 
łego został ustanowiony 42-letni syn je- 
go Aron Rokach, z tem jednak, że wdo- 
wa po zmarłym rabinie ma nadal sku- 
piać w swem ręku dochody dworu, 
składające się z ofiar wiernych. Ma to 
oczywiście niemałe znaczenie, gdy się 
uwzględni, że dochody te obliczane- są 
na kiikadziesiąt tysięcy dolarów rocz- 
nie, a po zmarłym nie pozostał żaden 
majątek w gotówce. Olbrzymie bowiem 
dochody pochłaniają całkowicie koszty 
utrzymania „dworu“. 


udzieli? pochwały 


warszawskiemu dozorcy domu, 
który okazał się dobrym detektywem. 


Po chwili zjawił się policjant, Wy- 
straszona staruszka, nie rozumiejąc o co 
chodzi, powtarzała: 

— Ja nic nie zawiniłam., panie po- 
sterunkowy, ja tylko szukałam konsula 
tu amerykańskiego, 

— Czy pani dawała jakie pieniądze 
tym kobietom? 

— Nie, ale miałam im właśnie wrę- 
czyć dwieście dolarów na paszport i 
szytkartę... 

Całą kompanję zabrano do komisar- 
jatu, Staruszka podała się za 72-letnią 
Konstancję Lenkiewiczową z pod Bia- 
łegostoku, Gdy jej powiedziano jakiego 
uniknęła niebezpieczeństwa, rozpłakała 
się z radości, 

W zatrzymanych „sekretarkach" po 
licjanci poznali Marję Sergiejew ji starą, 
wytartą po więzieniach złodziejkę į Wi 
ktorję Myśliwską. 

Na podwórzu wspomnianego domu 
znaleziono w beczce po kapuście pięć 
kopert wypchanych skrawkami papieru 
podobnemi z ksztaliów do banknotów 
dolarowych. 


yw Paryzu. 


ne chorągwie — w nocy zaś — w czer- 
wGLe lampy łukowe. 

W dń. 22 b. m. zwiedziła port lotni- 
czy delegacja izby handlowej, celem za- 
znojomienia się z jego urządzeniami 
z puuktu widzenia handlowego, 


Straszny wypadek we wsi pod Lublinem 


ciwszy do rodzinnej wioski, począł my 
śleć nad wprowadzeniem jej w czyn. 

W tym celu onegdajszej nocy za- 
kradł się do stodoły należącej do męża 
Stefanii, Jareckiego i podpalił ją, po- 
czem zamierzał to samo uczynić z za- 
grodą. Zaopatrzywszy się w  naftę 
oblał nią drewniane ściany domu, po- 
czem zapalił wiązkę słomy. 

Przy wznięcaniu ognia zapaliło się 
na nim ubranie przesiąknięte naftą. 

Czart począł tłumić płonącą na nim 
odzież, jednakże na nic się to nie zdało. 
Po kilku minutach zamienił się w żywą 
pochodnię. Począł wzywać pomocy. 

Okrzyki jego usłyszał Jarecki, który 
pośpieszył mu na ratunek, jednakże po- 
moc okazała się spóźniona, 

W chwili, gdy gospodarz doń przy* 
biegł Czart leżał nieprzytomny na zie- 
mi ogarnięty płomieniami, Po kilku mi- 
nutach zdołano ugasić płonące na nim 
ubranie. Wezwano lekarza, który 
stwierdził zgon. 

Pożar, wzniecony w stodole zdołano 
przy energicznej akcji ratunkowej wszy 
stkich sąsiadów. 


Skarga gałga- 
niarza na modę 


Trudne warunki... przemy- 
słu papierniczego. 


Pewien gałniarz nowojorski skarżył 
się przedstawicielom jednego z amery- 
kańskich dzienników na skutki, jakie 
wywołała współczesna moda kobieca 
w uczciwym zawodzie gałniarskim. 
Skutki te są tak dotkliwe, że np. skar- 
żący się ma zamiar zupełnie porzucić 
swój zawód. i 

Dlaczego? Bo współczesne kobiety 
—zdaniem gałganiarza — tak mało mają 
ma sobie, że o jakichś gałganach nie mo- 
że być dziś mowy. A mężczyźni? Prze 
cie ci noszą dotąd na sobie bardzo wie- 
le? Gałganiarz zgadza się z tem najzu- 
pełniej, lecz i do rodzaju męskiego ma 
wielki żal, bo „współcześni mężczyźni 
używają swych białych koszul do czy- 
szczenia samochodów. 

Dzięki temu wytworzyły się w Ame 
ryce tak opłakane warunki, że fabryki 
papieru mogą nabywać gałgany jedynie 
w Europie. Gałganiarz boi się jednak, że 
i tam bardzo szybko nastąpią zmiany na 
gorsze i że wobec tego wielki przemysł 
papierniczy znajdzie się w trudnych wa 
runkach. 


Oryg'nalny sposób 
przechowania skarbu. 


Oczywiście, że ..w Ame- 


ryce. 

Jerzy Watron. zamożny amerykanin 
w Filadelfii, jest właścicielem niezwy- 
kle cennej kolekcji marek pocztowych. 
Obawiając sę, że zbiory te łatwo moga 
być pokusą dla złodziei, wpadł na ory* 
ginalay sposób :ch przechowywania, 

Ota kaza! kilka pokoi w swej willi 
wytapetować markami w dowcipny 
sposób. gdyż każda część świata. oraz 
niektóre państwa europejskie tworzą 
istne karty geograficzne: ich powierzch 
nie są wViepione markami odnośnych 
terytoriów. 

Na tych cryginalnych mapach kolek- 
coner ponalepiał własnoręcznie wszyst 
kie marki swej cennej kolekcji, rozle- 
piwszy je zręcznie wśród marek bez- 
(PaRSCOYSA Warren sądzi, że nixo- 
mu nie przyjdzie do głowy, by tak cen- 
ne okazy mogły posłużyć do wytape- 
towania ścian, a gdyby nawet jakiemuś 
amatdr»w przyszła chętka ich dostania 
droga krdzieży. nie będzie mógł wśród 
setek tysięcy marek odnaleźć białych 
kruków flatel'stycznych. 

Dla własnego użytku Warren Spa 
rzadzi: odnośne rysunki, na których o- 
znaczcne są punktami marki, należące 
do kolekci. Ten obrazkowy katalog 
swych zbiorów przechowuje Warren 
w jednym z banków w skrvtcę zarezer= 
rwowanej dla niego. 
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Dziś i dni następnych! 
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w ktorej głowną rolę gra czoiowy aktor teatru Reinhardta — § 
słynny travik o Światowei sławie 


RUDOLF 
SCHILDKRAUT 


Pełna szczerego realizmu i wybuchowej ekspresji kreacja tego 
genjalnego artysty Ssugestjonuje public ność i zniewala ją do 
śledzenia każdezo geslu. 


Walka dwóch światów: starego i młodego po- 
kolenia. — Krwawy strzęp tragedji emigrantów 
rosyjskich w New-Jorku. — Najbardziej spółcze- 
sny i aktualny dramat rodzinny. 
Passe-par-tont prócz prasowych nieważne. Pocz. o g. 4.30 
Muzyka ściśle dostosowana do treści obrazu. 


La T ak * 


Pierwszy łódzki film 
Pierwszy polski film ze śpiewem! 


3 ŻWONY 
BECZORN 


Potężny erotyczny dramat w 10 częściach z prologiem, 
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Jak umarł balzac? 


Nieopatrzne słowa lekarza były ciosem śmiertelnym 


wez" 


[alubiiowie -- nowoodkryty stciep indjan. 


Czarownicy — przywódcami plemienia. 
Krater wulkanu — okiem bóstwa. 


Znakomity badacz ziem południowej 
Ameryki, Mitchel - Hedges, powrócił 
z długiej podróży i w londyńskiem towa 
rzystwie $eograiicznym ogłosił odczyt o 
nieznąnym dotąd szczepie czerwonoskó 
rych Indjan. 

Mieszkają oni w dziewiczych lasach 
i nazywają się narodem Zutuhilów, 

ładzę nad plemieniem sprawują 
czarownicy, a lud jest im ślepo posłusz- 


y. 

Zutuhilowie wierzą, iż bogowie mie- 
szkają w głębi ziemi albowiem w niebie 
byłoby im za gorąco, ze względu na blis 
kość słońca. 

Przez kratery wulkanów spoglądają 
bogowie na ziemię, Jeśli Indjanin popeł 
nić ma jakiś czyn: ukraść krowę bliźnie 
mu, wybić żonę lub oszukać przyjaciela 
biegnie na szczyt wulkanu i zatyka 
krater chróstem i trawą, 

Niełatwo jednak bogów oszukać, Nai 
mniejsza szparka wystarcza, aby zoba» 


czyli grzech, wystarcza, a wtedy czło- 
wiekowi — biada! 


— „Muszę ią mieć, muszę .. 
Draźni mnie, dz ała jak haszySz... 
Chcę się nią upić...“ 


„Trędowata'* 


Czerwona 
GARSONJERA 


Podbiegł do jednego rogu, potem do 
drugiego, nikogo jednak na ulicy nie 
było. Rój przypuszczeń i podejrzeń wtło 
czył się pod czaszkę. 

— Czyżby ją kto porwał? A może 
sama odeń uciekła, nie mogąc widocz- 
tie pozbyć się go w inny sposób? 


Chociaż nie.. Zna przecie Irkę dos- 
konale i wątpi, czy mogłaby coś podob- 
nego uczynić... Zresztą w jakim celu? 
Z pewnością więc dziewczyna padła 
ofiarą czyjejś złej woli. Nieinaczej. 


W takim razie musi działać szybko 
t zdecydowanie. Zatrzymał przejeżdża 
jącą taksówkę i kazał zawieść się do u- 
rzędu śledczego. 


Bogów można jednak  przebłagać 
Kochają bowiem dzieci, otaczają się nie 
mi i wielką czyni się im przyjemność je- 


| śli wrzuci się do krateru dziecko. 


Często więc sprawiają |Indjanie ra- 
dość swym bośom i ofiarują im dzieci, 
wybierając na ten cel 2—3 letnie dziew 
czątka, jako znacznie milsze i mniej 
krzykliwe od chłopców. 

Angielscy podróżnicy starali się od- 
wieść czerwonoskórych od tych krwa- 
wych ofiar, 

Indjanie wysłuchali przemowy i po 
naradzie między sobą poszli zasypy- 
wać otwór krateru, 

Nie czekali już Anglicy na dokończe 
nie tej pracy, lecz czem spieszniej ucie- 
kli, albowiem objaśnił ich jeden z za- 
przyjaźnionych Indjan, że czarownicy 
dali rozkaz wymordowania białych twa 
rzy, Ponieważ zaś mordowanie gości 
jest grzechem, przeto nie chcą, aby wi- 
R go bogowie i zasypują otwór wul- 


ZNONENONZNSNSNO 


1.000000 krów 


— — — sprzedawać będzie — — — 


Buster Keaton 


w Odeonie w dniach najbliższych. 


JULIAN STARSKI. 


łać i, pełen ponurych myśli, wrócił do 
hotelu, w którym zamieszkiwał. 

Nazajutrz udał się ponownie do urzę 
du śledczego, gdzie otrzymał informa- 
cie, jakich się zgoła nie spodziewał. Oto 
Irka została najprościej w Świecie are- 
sztowana, a to na skutek telefonogramu, 
jaki nadała onegdaj łódzka policia kry- 
minalna. 

Przebywa narazie w areszcie i w 
ciągu dzisiejszego jeszcze dnia przybę- 
dzie po nią jakiś urzędnik policyjny z 
Łodzi w celu odtransportowania jej do 
tamtejszego urzędu śledczego. Więcej 
nic mu nie chciano powiedzieć, a zresz- 
tą „Stary“ nie pytał, gdyż domyślał się, 
że ma to związek z ową zagadką „czer- 


f| uchronienia Irki 


s | jaki sposób to uczyni, 


Zrobiono protokuł i zapowiedziano | wonej garsoniery*, a pozatem urzędnik, 
wszczęcie energicznego śledztwa. Wię-| który go informował, oglądał go takim 
cej nie mógł „Stary“ nic narazie zdzia- podejrzliwym wzrokiem. iakby go miał 


dla wielkiego twórcy. 


Powszechnie wiadomo, że wielki Bal 
zak umarł na skutek choroby sercowej, 
ale niewielu natomiast wie o tem, jaka 
była ostatnia jego przed śmiercią roz- 
mowa z lekarzem. Arsene Houssaye, 
najlepszy przyjaciel Balzaka, opowiada 
w ten sposób treść owej rozmowy: 

— Doktorze, — prosił Balzak — żą- 
dam od pana prawdy... jak długo, sadzi 
pan, pozostaje mi do życia? 

— Ależ drogi doktorze, czy uważa 
mnie pan za dziecko? Powtarzam panu, 
że nie chcę umrzeć, jak pierwszy lep- 
szy. Taki jak ja, człowiek, winien jest 
społeczeństwu testament! 

Wyraz testament zmusił wreszcie 
doktora do przełamania milczenia. 

— Drogi pacjencie, ile czasu trzeba 
panu dla dokończenia rozpoczętych 
dzieł? 3 

— Sześć miesięcy — odparł Bal- 
zak i spojrzał pytająco na lekarza. 

Sześć miesięcy! — powtórzył doktór 
i potrząsnął głową. 

— Ach! — krzyknął boleśnie Balzak 
— widzę, że nie będę żył tak długol.... 
Ale zostawia mi pan przynajmniej sześć 
tygodni! 

Lekarz znów potrząsnął głową. 

Postanowił już wyznać choremu ca- 
łą prawdę, 

Balzak pełen lęku zrobił nadludzki 
wysiłek, aby z godnością tę prawdę 
przyjąć. 

Więc cóż, doktorze, jestem już 
trupem? 


Ale czuję, że mam jeszcze siły, aby If ; 


walczyć i aby poddać się temu, co nie- 
uniknione, Ile mi zostanie do życia? — 
sześć dni? Będę się więc śpieszył, wola 


zamiar „na wszelki wypadek'* areszto- 
wać. 
Opuścił urząd z niezłomną decyzją 


niej konsekwencjami. 

Nie zdawał sobie jeszcze sprawy w 
postanowił jed- 
nak roztoczyć uwagę nad dworcem, 
szczególnie w porach odjazdu pociągów 
do Łodzi. 

Zaopatrzył się w stacji miejskiej w 
bilet drugiej klasy i przestudjował do- 
kładnie rozkład jazdy. Była godzina 
czwarta popołudniu. 

Pociąg do Łodzi — pośpieszny — od 
chodził o 7.30. 

O siódmej był już na dworcu i ulo- 
kował się w pobliżu głównych drzwi 
wyjściowych. Zbliżała się jednak chwila 
odjazdu, a Irki nie było widać. Miał już 
zamiar odejść, gdy nagle ujrzał ją w to- 
warzystwie jakiegoś mężczyzny. Wy- 
szli szybko na peron. 

„Stary“ za nimi — w dość znacznej 
odległości. Ów jegomość, który był 
prawdopodobnie urzędnikiem łódzkiej 
policji, pokonierował chwilę z konduk- 
torem, pokazując mu jakieś papiery. 

Konduktor skinął potakująco głową i 


—— 


przed przykrymi dla| któremu w tej 


ludzka czyni cuda, sześć dni będę pra: 
cował, a siódmego odpocznę. 
Słowom tym wielkiego pisarza towa 
rzyszyło ciężkie westchnienie, 
— Drogi panie, powiedział 
wspomniał pan o testamencie, 
— A więć? 
— Testament ten musi być natych= 
miast napisany. 
* Balzak podniósł głowę przerażony. 
— Więc już nawet sześciu godzin nie 
przeżyję! 
Nieopatrzne słowa lekarza byty cio: 
sem śmiertelnym dla wielkiego twórcy. 
(WOSDPRE UCZY POZIE TKO ZOT Z WA 


Co Paryż ziada. 


Hale centralne stolicy Francji skia- 
dają się z 10 pawilonów żelaznych o 166 
metr. długości į 124 metr, szerokości — 
Przez hale te przechodzi rocznie: 50 
milionów kg. jarzyn i owoców, 200 mil- 
jonów kg. mięsa, 55 miljonów kę. ryb, 
12 milionów kg. ostryg i sardynek, 16 
miljonów kg. masła, 20 milionów kg. kuj. 
Wreszcie w halach co rok sprzedaje się 
około 30 miljonów kg. zwierzyny i pta- 
ctwa. 


lekarz, 


z ky wzi ESKI 
„Zbyt wielka cnota była do- 
bra w katakumbach rzymskich. 
Dziś zarówno mężatkom, jak pan- 
nom, nie jest w niej do twarzy* 
„Trędowata” 


om Po RB 


nim wagonie. 
— Dobra nasza... — mruknął „Stary“ 


chwili zabłysła jakaś 
myśl w mózgu. 

Rozległ się gwizdek i pociąg ruszył z 
miejsca. „Stary“ nie próżnował. Badał 
sytuację. Przeszedł wzdłuż wszystkich 
wagonów, zaglądając do każdego prze- 
działu. 

Było bardzo mało pasażerów — wi- 
docznie z powodu piątkowego wie- 
czoru. 

Odkrycie to bardzo go ucieszyło, 
Kilka nawet przedziałów było zupełnie 
pustych. Usiadł w jednym z nich — w 
przedostatnim wagonie. Był zdener- 
wowany i ćmił papierosy — jeden za 
drugim. 

Obmyślił dokładnie cały plan dzia- 
łania i czekał tylko na odpowiednią 
chwilę, by go zrealizować. 

W Skierniewicach wszedł do bufetu 
i wypił kilka kieliszków koniaku. Dla 
a timuszu. 

Cdy pociąg ruszył w dalszą drogę 
„Stary“ przeczekał w przedziale kilka 
minut, potem nagle zerwał się z mięjsca 
i wyciągnął rękę do góry. (D.e.n.). 


Niesamowita 


fascynuiący 


ALFR 


prześliczna 


Nowoczesny „Dymitr 
Samozwaniec“. 


Proces w Kijowie przeciw 

chłopom, którzy osadzić 

chcieli na tronie „syna* 
Mikołaja Il-go. 


W Kijowie odbędzie się w naibliż- 
szych dniach proces przeciw szeregowi 
włościan wsi Sosznikowo, oskarżonych 
o propagandę monarchistyczną. Głów- 
nym oskarżonym jest sołtys Petrenko, 
któremu władze sowieckie zarzucają, 
iż dążył nie mniej, nie więcej, jak do 
wprowadzenia dynastii Romanowów 
na %ron wszechrosyjski. Poparł on bo- 
wiem pewnego młodzieńca, który podał 
się za syna Mikołaja Il i zdołał o tem 
swem  „synostwie' przekonać liczne 
rzesze włościańskie. 

Sam „carewicz* Aleksy zwiał i mi- 
tno poszukiwań nie został przez władze 
sowieckie schwytany, Widocznie ukry- 
wa się w przebraniu gdzieś w chacie 
chłopskiej lub w jakimś klasztorze, by 
znowu wystąpić gdy zdarzy się okazja 
pofiyślna.. Nazywa się on faktycznie 
Małachow i ma być łudząco podobny do 
zamordowanego równocześnie ze swy- 
mi rodzicami carewicza Aleksego. „Iden 
tyczność* jego „stwierdza* mamka, któ 
ra owego dnia, w którym wymordowa- 
no rodzinę carską zdołała ukryć Ale- 
ksego w koszu z bielizną... Ponadto 
„poznać“ miały carewicza dwie damy 
dworu, niejaka pani Jukowa i księżna: 
Ojza Gubina. | 

Oczywiście, wszystkie te opowieści 
brzmią wielce romantycznie i działają 
na wyobraźnię chłopstwa ukraińskiego, 
wśród którego przed rokiem pojawił 
się pretendent do tronu carów. Właś- 
nie we wsi Sosznikowie święcił „samo- 
zwaniec* swój debiut. Sołtys -Petrenko 
zwołał chłopów, do których „carewicz'* 
przemówił. Przepowiedział on upądek 
rządów bolszewickich i obiecał, że bę- 
dzie dobrym i sprawiedliwym carem, 
gdyż panowanie swe rozpocznie od po- 
działu ziemi między chłopów. 

Popularność „samozwańca* na U- 
krainie. przybrała takie rozmiary, że 
wreszcie rząd sowiecki musiał wkro- 
czyć i wytoczyć proces głównym jego 
adherentom. 

Proces, który niebawem w Kiiowie 
się rozpocznie, skończy się zapewne 
skazaniem obałamuconych włościan 
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— Dlaczego pani taka jest 
niegrzeczna ?... 

— Bo nie mogę się doczekać 

F|| premjery i 


„TRĘDOWATEJ”.. È 


W i 


Dziś premjera 
pierwszego niemieckiego filmu 
erotycznego produkcji 1926-27 


Film ten to 


"niż kiedykolwiek, Również dziennik; po 


jego z dzienników w Miami Herald) w 


FXPRFSSWIECZN:NY 


role główne grają: 


RUTH WEYFIE 
ED ABEL. 
Gertruda Berliner 


Początek o godzinie 5-ej ostatni seans o 10-ej. wieczór. 


Rezydencja „Mussoliniego, pałac-Ch:- 
gi wznosi się w samym środku Rzymu. 
na rogu Corso i placu Colonna. llekroś 
dyktater włoski opuszcza pałac, towa- 
rzyszy temu wyjściu ceremoniał. który 
stał się jedną z osobliwości Rzymu A 
oto jak* przebieg tego ceremoniału: 


Przedewszystkiem z wielkiej bramy. 
ocwierające; się na Corso, wychodzi 
dwudziestu czterech agentów policji 
cyw 'lnej. którzy, wymachując laskami 
i krzycząc: „Z drogi! Z drogi!!", rozpę- 
dzają przechodniów, zawszę licznych 
w tej stronie miasta. Tłum usuwa się 
posłusznie pod arkady gmachu Banca 
di Sconto i przed wystawy wielkiego 


Amerykanie nie 


Nawet: potężny orkan zbytnio ich nie zasmucił. 


Zyjąca Wenus z Milo. 


W żyłach jej płynie krew irlandzka, indyjska i polska 


Amerykański dobry humor jest przy- 
słowiowy. Może jednak nigdy nie obia- 
wił się tak dosadnie, jak po świeżej ka- 
tastrofie na Florydzie. 

Już na czwarty dzień po niei mie- 
szkańcy zabrali się do odbudowy zbu- 
rzonych domów.,W trzy dni otworzono 
banki, a napływ klijentów był większy 


częły wkrótce wychodzić. Artykuł jed- 


cztery dni po katastrofie rozpoczynał 
s'ę następującym artykułem: 

„Miami zaczyna się uśmiechać. Od 
trzydziestu lat miąsto czekało na cy- 
kion, a kiedy ten wreszcie przyszedł, 


„Towarzystwo kultu ciała" w, Londy 
nie ogłosiło konkurs celem wyszuka» 
nia takiej kobiety, której kształty by- | 
łyby najbardziej podobne do  sławnej| 
rzeźby greckiej, przedstawiającej We- 
nus milońską, 

Do współzawodnictwa zgłosiło się 
sto kilkadziesiąt kobiet, pierwszą nag- 
rodę przyznano pannie Fredie Estelle 
Humphries. 

Lauretka patida lẹ sunao wvsnkość 
co rzeźba bogini, to znaczy 1625 mir. 


sj Długość ud į ramion jest ta sama, nos i 
SA usta zgadzają się co do milimetra z wy- 
j miarami i Kszłałtami bogini. 


Znaleziono jednak pewne różnice, 


I tak: szyja Wenus z Milo posiada | cem. 


dramat EROTYCZNIE CHOREJ mężatki 


szukającej podniecających wrażeń, dzięki czemu wpada w sieć ntryg i przygód o specjalnem zabarwieniu... 


Ceremonia? wyjazdu Mussoliniego 


z jego rezydencji — pałacu Chigi. 


Dziś premiera 
pierwszego niemieckiego filmu 
erotycznego produkcji 1926-27 


zastanawiający 


Erich Kaiser-Tiiz 


niemal klasyczna 


ROSA VALET TI 
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„B. K. KOLOS“ 


4, 
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WEED, jc 


| 


„TEATRALNA“ 


Narutowicza 20. 


magazynu, 1iawprost pałacu Chigi, a 
Gdy Corso iest już w ten sposób zu- | Š% 
pełnie oczyszczone, następuje chwila o- | E 
czekiwana, poczem wyjeżdża z pałacu 
z błyskawiczną szybkością auto typu 
torpedy, aie jest to tylko samochód wy- 
wiadowczy. i znów zalega chwila ciszy, 
a potem wypada z pałacu jak wicher, 
limuzyna, szybsza jeszcze od torpedy. 
` Tym razem to już „il duce“, którego 
tiam wito okrzykami, nie mając wszak- 
ż2 możności widzenia go. Żeby tak wy- 
jechać i skręcić, z szybkością huraganu, 
maszyny muszą brać rozpęd w głębi 
dzieazifica pałacowego i być prowadzo- 
ne przez mistrżów kunsztu szoferskiego. 


Araca numoru. 


Od godz. 12 do 5 po poi. 


OBIADY 


z 4-ch dań zł. 225 
z 3-ch dań zł. 1.275 


Orkiestra mandolinistów _ 


N 
re) 
u. 


l 


Od g. 12 w poł. do 10 w. 
Gut+sz z kluskami 
G lonka z grochem pure 


2 Popularne porce Teatralna“ 
ą Kaszanka domowa 
8 Uystęny artyctyczno-tabrrotowa -. i 


— hJ r AJ j == 
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JEM 


5 
5 
3 
2 


Od g. 6 do 7 po poł. 


FIVE CLOCH DANCING 


przyjęto go odważnie. Przez ośm godzin Podwieczorki. —Orkiestra 
huragar. czynił najwięcej djabelskie wy- 
siłki, aby nas zniszczyć. Kiedy odszedł, 
spostrzeżono, że na jego powitanie Mia- 
mi zdięło kapelusz. w postaci 2.000 zni- 
szczonych dachów. 

Nie mając nic więcej do wdziania na 
siebie, ponad kostjum kąpielowy i pe- 
nioary, Miami chwyciło za młotki, we- |22 
szł» na dachy i wzięło się do pracy“. sze 

W mocy po katastrofie sprowadzono) 
do miasta milicję, a nazajutrz mieszkań- 
cy ze żdziwieniem ujrzeli na ulicach 
wojsko į armaty. Ale podobno jeszcze 
więcej ździwien* byli żołnierze na wi- 
dok ogólnej wesołości. 


Bigos $ 

Parówki wystawowe 

Prosię pieczone z kaszą 
Wieprzowinka duszona z kopytkami 2 
Orkiestra mandolinistów 

Od godz. 1l-ej wiecz. 

Spółudział pierwszorzędnych sił i 
JAZZ SAND pod batutą WEINROTHA 


ile teatrów 
posiada Europa? 
Statystyka wykazuje, że z wyjął- 
kiem Hiszpanii, największą ilość teatrów 
w stosunku do swojej wielkości i ilości 
zaludnienia wykazują kraje romańskie. 
Na czele Francja ze swoimi 596 teatrae 
mi, następnie ząś Włochy równie impo- 
nującą cyfrą 544, W dużej odległości za 
nimi podąża dopiero Anglja, posiadają» 
354 milimetry diugości Miss Homphries| ca 372 teatry i Niemcy, które mają. 364 
315, pierś bogini liczy 880 milimetrów | teatry, następnie Hiszpanja z 288 teatro 
objętości, panny Humphries 669, mi 

Boska talja mierzy 721 milimetrów, 
Miss Hamphries jest o 59 milimetrów 
węższa. w pasie, zato w biodrach szer- 
szą jest żyjąca panna o 24 milimetry od! 
pierwowzoru klasycznego. 

Najpiękniejsza kobieta na świecie po 
chodzi z rodziny irlandzkiej, w żyłach 
jej płynie. jednak mieszanina krwi pol-| 
skiej i indyjskiej. 

Pradziadek pasay Humphries był e- 


Ciekawe jest, że Rosja która wyka- 
zywała przed wojną 150 teatrów, posia- 
da ich obecnie tylko 62. 

Mniej zasobne w teatry są: Austrja 
75, Holandja 56, Belgja 94. 

Dodać należy, że cyfry te, zestawio- 
pne są na podstawie roku 1925-26, który 
był dla teatrów w całej Europie niepo- 
myślny finansowo.  Najuboższym pod 
względem teatrów krajem europejskiin 
k e- | jest Albanja, która wogóle żadnego te» 
migrantem z roku 1831 į nazywał się airu nie posiada. W ostalnich czasach 
Kosterkiewicz. | powstało tam kilka kinoteatrów, które 

Pochodził z Warszawy i był kup- w zupełności wystarczają artyslycznym 
wymogom mieszkańców, 


MCISTTCZWEJ 


iatkówkKa. 


wn ZĘJ mum 


Jutro generalny mecz-irening teamów A iB. 


Wybrańcy Łodzi wystąpią w nowych kostjumach o bar- 
"wach i z godłem kominowego grodu na piersi, 


TOi — -m 


Historia rozwoiu siatkówki w Łodzi 1 Warszawie. 


Łódź, 5 listopada. 

Sportowa Łódź, a przedewszystkiem 
iej śmietanka, jej przyszli obywatele 
t i. młodzież szkolna, którzy rozwojowi 
sportu w Łodzi z pewnością lepsze jutro 
zapewnią, byli dotychczas dumni -ze 
swego dorobku. Bo oto w nadwyraz 
ciężkich warunkach, młodzież ta swym 
zapałem stworzyła piękne dzieło przy- 
sparzając sobie i zwolennikom  „Siat- 
kówki*, zdrowej i godziwej rozrywki. 

Fakt ten, jeszcze z wielu stron nie- 
doceniany, a co gorsze, napotykający 
na niezliczone przeszkody w postaci: 
braku odpowiednich hal, to znów szczu- 
płe sale gimnastyczne w poszczegól- 
nych zakładach naukowych, zamiast 
niezbędnych przyrządów gimnastycz- 
rych, zaopatrzone są w różnego rodza- 
ju obrazy. Jest więc rzeczą zrozumiałą, 
że właścicielom takich zakładów nau- 
kowych więcej zależy na niepotluczeniu 
obrazów w sali gimnastycznej, aniżeli 
na ćwiczeniach gimnastycznych lub na 
uprawianiu sportu. Są to fakty smutne 
lprawie nie do uwierzenia, a jednak zu 
pełnie prawdziwe. 

I w takich oto, mało powiedzieć opła 
kanych warunkach, nasza młodzież 
szkolna, sport „Siatkówki“ doprowadzi- 
ła do perfekcji, Ale, jak każdy medal ma 
dwie strony, a jeżeli się go chce dokład- 
nie obejrzeć, trzeba go konicznie obró- 
cić, tak samo i łódzką „Siatkówkę”, za- 
równo ci, uprawiający ją, jak i jej zwo- 
lennicy, mieli sposobność, tylko z jednej 
strony oglądać. To też podziwialiśmy 
niezliczone razy grę i postępy, jednej 
tylko strony, t. i. naszych drużyn, nazy- 
waijąc przytem piękny ten sport, naszą 
własnością — własnością łódzkiej mło- 
dzieży szkolnej. 

Takie jednostronne pojmowanie spra 
wy i niewiadomo czy słuszne szczyce- 
nie się swym dorobkiem na dłuższą me- 
tę nie wytrzymało krytyki, zwłaszcza, 
że i innym miastom Polski nasza „Siat- 
kówka' nie jest obcą. Okazuje się bo- 
wiem, że za naszym Śladem poszła prze 
dewszystkiem Warszawa, gdzie „Siat- 
kówkę* przeszczepili łodzianie-akade- 


micy. Sprytna zaś Warszawa, aby się 
od Łodzi uniezależnić i to co uprawia 
móc nazwać również „własnem* wpro- 
wadzi.a do „Siatkówki* pewne zmiany, 
mniejszą o to, czy pożyteczne, lub szko- 
dliwe. 

Niemniej jednak, fakt pozostanie fak- 
tem, że Warszawa sport ten uprawia, 
a my chcąc się przekonać czy nasze sny 
o własnej wielkości nie są przypadkiem, 
tylko złudnem;, snami. 

l z tego właśnie powodu, na wybrań 
cach Łodzi ciąży wielki obowiązek za- 
dokumentowania tej wyższości. 

Organizatorzy tej pierwszej wogóle 
imprezy, czynią wszystko co do nich 
należy. Reprezentacja Łodzi za ich sta- 
raniem otrzyma nowe zupełnie kostju- 
my* białe koszulki z czarnemi kołnie- 
rzami z wyhaftowanem na piersiach 
m dłem Łodzi i czarne spodenki. Przy- 
ięcie gości odbędzie się uroczyście przez 
najwyższych przedstawicieli szkolni- 
ctwa łódzkiego. Goście otrzymają rów- 
uież cenne upominki ma pamiątkę tej 
piezwszej międzymiastowej imprezy. 

Reszta zaś, t. i. honor sportowy łódz- 
kich szkół średnich spoczywa już wy- 
łącznie w rękach naszych wybrańców. 
l on* to za tydzień mają zdać egzamin 
z dotychczasowego dorobku. Chcemy 
mocno wierzyć, że zdadzą. 

Przygotowania do spotkania War- 
szawa — Łódź są już na ukończeniu, a 
ostatnim etapem tych przygotowań jest 
wynajęcie odpowiedniej sali. Która nią 
bydzie podamy w najbliższych dniach. 

Tymczasem jutro w sali gimnastycz 
nej, Szkoły realnej zgromadzenia kup- 
ców, o godz. 17-ej odbędzie się general- 
ny mecz-trening teamów A i B, na któ- 
rym nastapi definitywne zestawienie 
reprezentacj: Łodzi. 

Prócz tego jutrzejszy, nadzwyczaj 
interesujący program, uzupełnią jeszcze 
następniace mecze: Miejskie sem. naucz. 
(żeńskie — Gimnazjum p. Waszczyri- 
skiej, Gimn. im. Kopernika — Szkoła 
realna zgromadzenia kupców. 


F. R. 


Sprawa zniesienia dyskwalifikacji Waltera 
rozpatrywana była wczoraj przez Ł. O. Z. P. N. 


Łódź, 5 listopada. 
Na wczorajszem posiedzeniu zarzą- 
du okręzówego związku piłkarskiego 
rozpatrywany był sprzeciw klubu Tu- 
rystów co do odrzucenia przez wydział 
gier i dyscypliny prośby wspomnianego 
klubu o darowanie reszty kary zdyskwa 


lifikowanego na przeciąg 6 miesięcy b. 
gracza Widzewa, a obecnie Turystów, 
Waltera. è 

Na posiedzeniu stwierdzono, że Wal- 
ter nie odbył dotąd 2/3 kary, wobec 
czego zarząd zatwierdził uchwałę wy- 
działu gier i dyscypliny. 


Wspaniałe triumfy 


Zbyszka Gyganiewicza w Australii, 


Do kraju nadeszły obecnie wiadomo- ji pokonał go w świetnym stylu w ośmiu 


ści od Zbyszka Cyganiewicza, który 
znajduie się obecnie w podróży dookoła 
świata. 

Z listu do rodziny swej w Krakowie, 
wysłanego z Brisbane w Australii do- 
wiadujemy się, iż odniósł on nowy wspa 
niały triumf, mianowicie zmierzył się 

z młodszym 0d siebie 
atletą szwaicarskich Martinem Ludecke 


dziesięciominutowych starciach. 

Jest to już trzecie z rzędu żwycię- 
stwo polaka w Australji, gdzie pokonał 
on zapaśników tej miary, iak Sam Ciap- 
ham w Sydney i Mike Yoke! w Melbo- 
urne, 

Zbyszko Cyganiewicz był przedmio- 
tem wielkich owacj; we wszystkich miej 
scowościach, gdzie występował 


*200-konny Benz, który w 1909 roku ustalił na wyścigach rekord światowy, poka 


zują obecnie na berlińskiej 


TY YĆ 


wystawie au tomobilowej. 


wiwa poli temictów w Panyi 


o puhar Jerzego Gaulta. 


W sobotę, dn. 
szał się w Paryżu pierwszy w obes- 
nym sezonie turniej tennisowy o puhar 
Jerzego Caulta, do którego zgłosiła się 
imponująca liczba 600 zawodników. 

W gigantycznym tym turnieju biorą 
udział przebywający obecnie w stolicy 
nadsekwańskiej polacy: mistrz Stani- 
sław Czetwertyński į reprezentatywny 
nasz gracz Edward Kleinadel. Partnera- 
mi naszych tennisistów są: Czetwer- 
tyskiego — w grze podwójnej E. Blane, 


— 


20 października rozpo: | Kleinadla — w grze mieszanej Des Lan- 
des i w podwólnej De Buselot, 


W pierwszym kole gier pojedyńczych 
polacy odnieśli 2 zwycięstwa. Klelnadel 
pokonał Blanca 6:2 i 9:7, Czetwertyński 
zaś Thoimasona decyduijąco 6:2, 6:4. 

W grze podwóinei panów Kleinadel 
wraz z De Buselot pokonali parę Riga- 
ult-Champin lekko 6:8, 6:2. 

We wspomnianym turnieju biorą t 


dział naiteższe rakiety z Cochętem, La- 


coste į Borotrą na czele, 


2 protesty zgłoszono wczora 


do Zarządu Ł, 


Łódź, 5 listopada. 

Do zarządu okręgowego związku 
piłkarskiego wpłynęły w dniu wczoraj- 
szym 2 protesty klubów C-klasowych 
w sprawie zawodów o mistrzostwo tej 
klasy. 

„Rapid“ złożył protest w sprawie 
meczu z klubem im. Słowackiego. Pro- 
testujący klub zaznacza, że Ma spotka- 
nie w oznaczonej godzinie tie mógł się 
stawić z powodu dnią powszedniego 
(sobota), w którym członkowie jego pra 


O. Z. P. N-u. 


cują. „Rapid* zawiadomił zresztą m 
przewodniczącego wydziału Rozmyst 
wicza, który miał sprawę tę załatw. 
pomyślnie. | 

Drugi protest zgłosiła pabjanicka 
„Burza* w sprawie nie przybycia na 
boisko na mecz o mistrzostwo klasy C 
z Ł.K.S-em IH. „Burza“ złożyła za- 
świadczenie dyrekcji kolejek dojazdo- 
wych. że w tym czasie tramwaje na 
przeciąg pół godziny nie kursowały. 

Qba protesty odesłano do wydziału. . 


Urzędnicy miejscy sportowcami. 


. Łódź, 5 listopada. 
Jak się dowiadujemy staraniem b. 
prezydenta miasta p. Rżewskiego i 0- 
becnego dyrektora zarządu miejskiego 


Ł. K. S=W.K. S. 


grają w niedzielę przed 
południem. 


Łódź, 5 listopada. 

W nadchodzącą niedzielę o godz, 11 
przed połńdniem odbędzie się ciekawe 
spotkanie pomiędzy Ł.K.S.-em a Benja- 
minkiem klasy A — W.K.S.-em, który 
ubiegłej niedzieli zdobył tytuł mistrza 
klasy B, zwyciężając rezerwę Ł.K.S.-1 
lekko 4:0. 


Widzew prosi 
o zwolnienie z dyskwalifi- 
kacji gracza Jastrzęb- 
skiego. 


Łódź, 5 listopada. 
Do wydziału gier i dyscypliny wpły 
nęło pismo Widzewa z prośbą o zwol- 
nienie z pozostałej- kary zdyskwalifiko- 
wanego na przeciąg 6 miesięcy gracza 
wspomnianego klubu Jastrzębskiego. 


mL NL LLLM—MLL CC 


Zalewskiego została utworzona przy 
związku miejskich pracowników intelek 
tualnych sekcja sportowo-gimnastyczńa, 
która już dziś posiada około 40 czyn- 
nych członków, swój własny teren do 
ćwiczeń jako to: boisko, dwa korty tań- 
nisówe, bieżnię, skocznię i potrzebiłe do 
tego utensylja sportowe. Mały ten sta- 
djon został urządzony w zacisznym miej 
scu parku im. Poniatowskiego przy ul. 
Żeremskiego. Utworzona sekcja rozwija 
sie nader szybko, osiągane wyniki rów- 
nają się w przeważnym stopniu wyni- 
kcm ustańawianym przez lekko-atletów 
miejscowych klubów sportowych, mito 
iż lekko-atletykę uprawiają ludzie star- 
si. Przewodniczącym sekcji jest n. 
Rżewski. Instruktorem zaś p. Starosta. 
MAE EEE ERVE TINE ETIES EEO 


Mistrzostwa Polski w piłce 
nożnej. 


Obecny stan finałowych rozgrywek 
piłkarskich:o mistrzostwo Polski jest na 
Stępujący: 1) Warta 2 pkt, 2) Pogoń 
1pkt., 3) Polonia 0 pkt. Mecz Polonia — 
Pogoń przerwany - przy stanie 1:0 dla 
Pogoni wymaga decyzji P.Z.P.N. W naj- 
bliższą niedzielę spotkają się w Pozna- 
niu Pogoń — Warta, a w dniu 14 listo- 
pada odbędzie się w Warszawie me 
Pogoń — Polonia: 


Budapesztańska 


FYPRFESWIECZNPNY 


OSTATNIE WIAPOMOŚ! 
IRIE 
RADJO- TELEGRAF t TELGFON 


diva opereikowa 


pragnie otworzyć kiosk z gazetami, 


Buda , 4 li . 
Specjalna służba Nine o A stonata 
Słynna w swoim czasie diva operet= 
kowa Ilka Palmay, która liczy obecnie 
60 lat, znajduje się w skrajnej nędzy. 
Zwróciła się ona do magistratu bu- 
dapeszteńskiego z prośbą o udzielenie 


jej koncesji na założenie kiosku gaze- 
towego. 

Zaznaczyć należy, iż Palmay posia- 
dała ogromny majątek oraz znaczną sti- 
mę gotówki w bankach. 

Gotówka ta jednak uległa dewaluacji 
w czasie inflacji, 


Żona ambasadora angielskiego 


przyczyniła się do wykrycia przemytników alkoholu. 


Londyn, 4 listopada, 
Specjalna służba tel, „Expressu' 


przestrzegana i pasażerowie w tajemni 
czy sposób otrzymują napoje alkoholo- 


Między rządem amerykańskim i an-| we. 


gielskim zawarta została umowa, iż pro 


Wówczas żona ambasadora zwróciła 


hibieja na okrętach angielskich musi być | się do obecnych na okręcie amerykań- 


przestrzegana na terenie trzy milowym 
przed Nowym Jorkiem, 

W ubiegłym tygodniu na okręcie an 
gielskim „Adquitania” udała się do Ame 
ryki żona ambasadora angielskiego, któ 
ra zauważyła, iż umowa ta nie jest 


skich urzędników i zaofiarowała im swe 


ŚL. 

Dzięki jej pomocy przyłapano szmu 
glerów, którzy sprzedawali na okręcie 
wódkę, 


o n —— 


Trzeci grób Tuthankamena. 


Londyn, 4 listopada. 


rządzony, jak dwa poprzednie, niemniej 


Pisma dzisiejsze donoszą, że odkryty | przedstawia ogromią wartość. Skarby, 


został trzeci grób Tuthankamena. 


jakie tam znaleziono, obliczają na kilka 


Nie jest on coprawda tak bogato u-!miljonów dolarów. 


Slub belgijskiego na- 
stępcy tronu 


w Sztokholmie. 


Sztokholm, 4 listopada. 

Dziś, © godz. 4 po południu, nastąpił 
ślub Leopolda belgijskiego z księżniczką 
Astrid, 

Uroczystość odbyła się w sali pań- 
stwowej zamku sztokholmskiego. Po do 
konaniu aktu cywilnego odbyła się uro- 
czystość kościelna. 

Wieczorem para nowożeńców udała 
się do (ioetoeborgu. Następnie udają się 
oui do Belgji. 


Były vice-król Indji 
dyrektorem trustu 


chemicznego. 


Londyn, 4 listopada. 
Specjalna służba tel. „Expressu” 
Lord Reading, b. wicekról Indji zo- 
stał dyrektorem nowego trustu chemi- 
czriego. Nowy trust rozporządza kapi- 
lułem 60 miljonów funtów i będzie jed- 
ugly z najpotężniejszych. 
estoe 


KLISZE 


DO REKLAM GAZETOWYCH 
CENNIKÓW prospektów 
gójgoa (olografkzne du cow terodumcył 
NODJEKŁY (eklarmowę 


że wybonywa 
BORKENHAGEN 


115 spraw rozwodowych 
rozstrzygnął trybunał an- 
gielski w ciągu jednego 
dnia. 


10O0OO0OJOGIGGUGOJOICOIJGKNNKKKKAAKKAAKAKK) 
Londyn, 4 listopada. || INSTYTUT „KEVA“ PARIS 


ODDZIAŁ w ŁODZI, Cegielniana Ne G m. 3. 
Odmład.anie | konserwacja cery, Usuwanie zmar 
szęzek, Odtłuszczanie podbródka i katku. Kształto- 
—— wanie rysów twarzy, Kosmetyka i maski. "| 


Specjalna służba tel. „Expressu 

Rekord w rozstrzyganiu spraw roz- 
wodowych osiągnął sąd londyński, któ- 
ry wczoraj udzielił 115 rozwodów mał- 
żeńskich, Na uwagę zasługuje fakt, że 
sąd uwzględniał prawie wyłącznie skar- 
gi wniesione przez małżonków. 


Murzyni 


wydawać będą tygodnik w Pa- 
"yżu. 


Paryż, 4 listopada. 
Agencja Telegraficzna Express. 

W najbiższym czasie w Paryżu u- 
kazać się ma tygodnik p. t. „Voix de 
Negres“. który będzie organem komite 
tu obrony rasy murzyüskiei, a do któ- 
rego wchodzą przedstawiciele różnych 
narodów w koloniach francuskiciu 


P. Gorlofówna w Paryżu. | 


Paryż, 4 listopada. 
Od kilku tygodni bawi 


dzistka polski należąca do A.Z.5. p. Gor- 


lofówna. Będzie ona przez całą zimę w 
Paryżu i zamierza startować w miejsco- 


we Francji wielką popularnością. 


w Paryżu |B 
znańa zawodniczka warszawska, rekor | BĘ 


IE 
wych biegach kóbiecych na przełaj, któ E 
rej wśród sportu kobiecego cieszą Się |% 


W Berlinie 
tramwaj zderzył się 
z dorożką. 


Berfin, 4 listopada. 

Dziś przed południem na Friedrich- 
Str. wagon tramwajowy, w którym znaj 
dowało się około 20 pasażerów wysko- 
czył z szyn i wpadł na przejeżdżającą 
dorożkę, 

Dorożkarz został zabity, zaś kilku 
przechodniów odniosło rany, 


„Król żelaza“ 
dostał w cyrku ataku 
histerji. 


Londyn, 4 listopada. 
Znany król żelaza Houndini, który 
uważany jest, jako następca Breitbarda 
w czasie przedstawienia w cyrku do- 
stał ataku histerji. Stan jego jest bardzo 
groźny. 
PERES 


Olbrzymie straty 


wskutek wylewu Sanu. 


Przemyśl, 4 listopada, 

Około 2.000 rodzin i to najbiedniej- 
szych, zamieszkałych na  przedmłeś- 
ciach i okolicznych przysiółkach ucier- 
piało bardzo dotkliwie z powodu ostat- 
niej powodzi, Wylew Sanu, trzeci już w 
ciągu ostatnich kilkunastu miesięcy, 
przybrał rozmiary katastrofalne zalewa 
jąc okolicę na długiej przestrzeni od 
Prałkowiec poprzez Przemyśl ku Wil- 
czu, niszcząc plon pracy ludzkiej, Nie- 
obliczalne straty doprowadzają ludność 
do skrajnej rozpaczy, tem bardziej, że 
wobec rozmiarów klęski władze miej- 
scowe są prawie bezradne. Koszty ob- 
wałowania Sanu conajmniej na prze- 
ciąg 2 mil idą w miljony, gdy tymczasem 
uzyskanie funduszu 100 tysięcznego na 
regulację Sanu natrafia już na opaczne 
trudności. Należy sprawę tę wziąć pod 
baczną uwagę, skoro np. od niej zależy 
sprawność elektrowni przemyskiej i los 
setki domów  najnędzniejszych bieda- 
ków. 


PRNRRKANKANNNKNRA 


Samochód generała Zelgowskiego 


przejechał obywatelkę francuską. 


Warszawa, 3 listopada. 

Jak wiadomo skręt z ul. Wierzbowej 
na plac Teatralny jest stosunkowo dość 
wąski, ruch zaś w tem miejscu zwłasz- 
cza w godzinach wieczornych jest bar- 
dzo oż, wiony. Sygnały samochodowe 
wśród przechodzącej z jednej strony na 
drugą publiczności, miast ostrzegać, po- 
wodują raczej dezorjentację, zwłaszcza, 
że brak tu posterunku, któryby ruch re- 
gulował. 

Dzięki tym okolicznościom wczoraj 
koło godz. 9 min. 10 wieczorem zaszedł 


w tem właśnie miejscu tragiczny wy- | Michał Opolski, ; 
legitymowaniu zwolnił. 


padek samochodowy. 
Gdy na plac Teatralny skręcał z ul. 


Przyjm od 10—8 w., panowie od 2-4, 


Akt gpt 


Zawadzka Nz í | Cegielniana 43 
Telefon Nr, 25-38 Tel. 41-32. 
Choroby skórne 
włosów, wenerycz 
ne! moczopłciowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
' promieniami 
Róntgena 
Przyjmuje od 9—2 
1 


neryczne moczopiciowi wz: 
nym słońcem wy* 
żynowem. 


o 


Przyjmuje od 


od 5—8 
Dla pań od 4 — 6|g.8 dol0 rano 
Oddzielna pocze- 
kalina. 


Radio Gum-fe 
PREZERWATYWY 


K najlepsza marka światowa 
a Żądać w składach aptecznych 
aptekach, perfurnecjach i w skła- 
dach optycznych. 


igm Dr PATET A 
DL TNAK CASE 


(MĄŁY KAPRAL) Potężny 


dramat w 12 aktach. 


Południowa Ne 23 

tel, 40-26 UL ówgo Sierpnia 76, II piętro 
Choroby skórne, we |Specjalista chorób 
skórnych | Wene- 


kwarcowa 
Przyjmuje 
d9 — 
i od 5— 


i od5—8 w. DERREN 


Leczenie sztucz-| światłem, (Lampa | 


Wierzbowej samochód wojskowy nr. 
4783, należący do gen. Żeligowskiego, 
przechodziła przez jezdnię p. Oktawia 
Fouchaim, obywatelka francuska, nau- 
czycielka. 

Zdezorientówana dostała się pod Sa- 
mochód, zatrzymany w pełnym biegu, 
niestety, za późno. Pani Fouchaim do- 
znała wstrząsu mózgu, złamania dolnej 
szczęki i szeregu dotkliwych ran. 

Nieszczęsliwą przewieziono w opla- 
kanym stanie do szpitala św, Rocha. 
atnochód prowadził szofer-sierżant 
którego policjant po wy 
W samochodzie 
znajdował się gen. Żeligowski. 


sz 


tzebny fryzjer 
lub fryzjerka do 


Kupno 
i sprzedaż 


Ko krawiecka 
nowa okazyjnie 
tanio do sprzedania | salonu damskiego 
„Torpedo“ Pomor- Nawrot Nr. 41 W. 


po 


ska 39 8 Bogdanowicz 6 


TOGABYDABYGYGAEUGACU5058 


Byńczochy jeWadne 


i inne, suknie trikotinowe i t p. 
przyjmuje do reperacji. 


Tanio = bo w prywataem mieszk, 


Leczenie | „BEZEBOKOEGĘ 


Dr. med. 


STUPE 


howa Czytelnia 
Direnr wagowej 
Szkolna Ne 12 | aninowe) 


Choroby skórne Piotrkowska 71 


włosów, wenerycz* jpoleca ostatnie nos 
ne i moczobłcio-. | wości w jezykach 


l 


l 
8 


PJ | we leczenie świat |polskim, francuskim 
j i rosyjskim, 


łem (Rentgen latr- 
s | pa kwarcowa) Eler- | 

Med | iroterapia, Pezyjmu- FE 
: je od6 9 w. RARE 
|| Panie od-12—3 pp Dean 


ppn R: Pw r m W A 0 m w ni, 
. W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie. — Zamiejscowa 5 zł. 
Prenum erata e miesięcznie. — Zagranicą 7 złotych miesięcznie. — 
Odnoszenie do domu 30 groszy, 


Za wydawnictwo „Republika” Sp, z ogr. odp. W, Polak 


W rolach głównych majwięksi artyści scen francuskich. 
NAPOLEON to dzielo, ktore fascynuje, porywa i zasuguje na najwyższą pochwałę 
R kr dh ld RB do Rab rak EPE A WAB IDEA 


r LJ 
Ogłoszenia: fesonet moin, EIRA 


Redakcja i Administracja Piotrkowska 49, 
Telefony redakcji 27-:4, 36-43, 56-44 — — 
Telefon administracji 22-14, — — — — 


Czciońkami „Republiki“ Łódź Piotrkowaka 44 Tiocznia Piotrkowska 15. 


ZWYCZAJNE: 8 gr, za wiersz miiim.trowy ( 


. Ę 
in, po tekście 1) zł, Ziamiejs 


po poł 
nych nis zwraca się. 


da © Eo proc, 
dt:k ogłoszeń administr, nie odpowiada. Drobna 10 gr, Poszukiwanie pracy Ś grosry, Najmiaiejsze Šo gr 
Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 | 
Rękopisów miezamówio |; 


stroto Jo sc. gtd W TEKSCIE: 40 groszy za wiersz milis 


> v Ala. 
zn, o 10] proc, drot, terii 
Ogłoszenia kolorowe (mi- 
nimalna wielkość ćwierć 


strony) 100 procen! drożej 
Bgedakior oczow. Józał Burstag. 


